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Druhna Lidia Lach, zastępczyni komendanta Toruńskrej Chorągwi 
ZHP, może przylmować grafulaq'e. Zawody, których była szefową, 
udały sfę znakomicie. Zadowolenie ze startu w „złotym liściu*' wyra* 
zali nawet pechowcy, którzy z różnych przyczyn nie ukończyli biegu 
lub dotarli do mety na ostatnich pozycjach. Tak więc do Grudziądza 
warfo było przyjechać, zmierzyć swoje sity nie tylko z rywalami, ale 
też wygrać ź własną słabością, ł niech żałują cf, którzy nie zjawili się 
na starcie tej chyba największej w kraju sportowej imprezy dia harce¬ 
rek i harcerzy... 




Fot. Z. Przybyjowski 
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DOLARY AUSTRALIJSKIE 
BĘDĄ Z PLASTYKU 

CANBERRA (PAP). Mieszkańcy Australii w niedługim cza¬ 
sie olrzymają pierwsze banknoty wykonane z masy plastycz- 
r^ej. Będą one znacznie trwalsze^ nie gniotące się, a także 
będą niemożliwe do podrobienia. Jak pisze .^Sunday Tele- 
grapb" pierwsze pieniądze plastykowe ukażą się w obiegu w 
200 rocznicę powstania Australii, 26 stycznia 19S8 r. Będzie 
to banknot wartości 10 dolarów australijsktcb 


Wyrok na jaskółki? 

Wielkie wzburzenie wśród zwolenników ochrony środowi¬ 
ska w Europie Zachodniej wywotata informacja, która przeni¬ 
knęła z kół EWG,, jakoby wytyczne władz wspólnego rynku 
„w sprawie zapewnienia czystości mleka udojowego” od ro¬ 
ku '1968 miały przewidywać usunięcie jaskółczych gniazd z 
obór dla krów na obszarze całej EWG. Projekt taki złożył po¬ 
dobno przedstawiciel Danii, Jakkolwiek rzecznik wspólnego 
rynku zdementował taką ewentualność, „zieloni” i ..atterna- 
tywnt" w niektórych krajach EWG podjęli kampanię protesta¬ 
cyjną pod hasłem ,,przeciw wyrokowi śmierci na jaskółki". 


,,Latający spodek" pobił rekord! 

Nie, drodzy czytelnicy, to co widzicie na zdjęciu nie jest 
zabawką dla dzieci a najprawdziwszym samochodem na 
energię słoneczną. Pobił on właśnie rekord .szybkości dia tej 
kategorii pojazdów na próbnym torze, uzyskując przy częś¬ 
ciowo zachmurzonym niebie maksymainą szybkość 55,5 kilo¬ 
metra na godzinę, ustanawiając tym samym nowy rekord 
świata wynoszący od 1984 roku niespełna 40 kilometrów na 
godzinę. 

Sannbchodzik jest dziełem konstruktorów z amerykańskie¬ 
go koncernu General Motors. 


Fot CAF 



Trzy najlepsze 



zastępy harcerskie 


spędzą przyszłoroczne wakacje 
na obozie międzynarodowym 
w Związku Radzieckim 
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XIX Turniej Wiedzy ObywatelsKiej 
Dziś pierwsze zadani 

Już po raz dziewiętnasty Główna Kwatera Związku Harcerstwa Polskiego 
proponuje zastępom-i drużynom realizację zadań Turnieju .Wiedzy Obywn 
telskiej, którego hasło brzmi: PODAJ RĘKĘ PRZYJACIELU... 

W tej edycji turniejowej poznawać będziemy kraj naszych przyjaciół 
Związek Radziecki, Okazja ku temu jest szczególna jubileusz 70-let:ia 
Wielkiej Socjatistycznej Rewolucji Październikowej. Podjęcie zadań turntejo 
wych to szansa, by dowiedzieć się czegoś więcej o naszych sąsiadach 
poznać zarówno historię kraju jak i sprawy, którymi żyje dzisiaj, To takżo 
okazja podjęcia w zastępie różnorodnych ciekawych działań, wzbogacenia 
swych umiejętności, zdobycia nowych sprawności, pokazania się na szer 
szym forum — w szkole, osiedlu lub we wsi. 

A teraz szczegóły organizacyjne: 

• Zadania turniejowe zastęp może realizować przez 4 miesiące. 

Zaczyna w Listopadzie, kończy w lutym prezentacją na forum szczepu, 
szkoły. Najlepszy zastęp (zastępy) wyłoniony w eliminacjach szczepo¬ 
wych staje do rozgrywek na szczeblu hufca. Potem będą eliminacje cho- 
rągwiane i wyłonienie zwycięzców. 

UWAGA! Dla trzech najlepszych zastępów w kraju GK ZHP ufundowała 
atrakcyjną nagrodę — pobyt na międzynarodowym obozie w Związku Ra¬ 
dzieckim podczas przyszłorocznych wakacji. 

• Zastęp, który zdecyduje się przystąpić do XIX TWO i walczyć o gtówne 
trofeum musi zrealizować co na|mniej trzy zadania z sześciu zapropono¬ 
wanych. To, które dzisiaj prezentujemy — SYGNAŁY PRZYJAŹNI — jesl 
obowiązkowe! Pozostałe do wyboru. W zależności od Waszych zaintere¬ 
sowań, możliwości, umiejętności. Ponadto wcale nie musicie się ogrann 
czać do naszych propozycji możecie wymyśleć podobne lub zupełnie 
inne od przedstawionych, ale tematycznie związane z turniejem, 

• Co Wam oferujerny? Sześć zadań, które zatytułowaliśmy: 

— Sygnały przyjaźni 

— Wielki Quiz 

— Pogaduchy i śpiewanki 

— Wyprawa na nieznaną planetę 

— Bawmy się razem 

— Jest taka baśń 

Dziś przedstawiamy pierwsze — Sygnały przyjaźni (pamiętajcie — obo¬ 
wiązkowe!). Następne — Pogaduchy i śpiewanki — znajdziecie już w nume¬ 
rze czwartkowym. Dołączymy do niego piosenki Waszych radzieckich kole¬ 
gów. których warto się nauczyć, by nucić je potem w czasie zbiórek turnie¬ 
jowych zastępu. 

Następne zadania drukować będziemy w numerach wtorkowych „Świata 
Młodych": Wiefki Quiz — tO listopada^ Wyprawa na nieznaną pianetę — ł7 
Usfopadat Bawmy się razem — 24 listopada i ostatnie: Jest taka baśń — 1 
grudnia. 

A zatem — startujemy! PATRZ STRONA 3, 




ARYTMETYKA, ZMIENNE I... 


Program, o którym dzisiaj opowiem i 
który będzie można zmieniać dodając 
mu inne własności, jest bardzo krótki. 
Zanim jednak zaczniemy omawiać al¬ 
gorytm zapoznajmy się z nowymi funk- 
k.,jami polskiego Logo użytymi w tym 
programie. Rozpocznijmy od znieiv 
rych. 


Spotkaliśmy się już z nimi, ale posłu¬ 
giwaliśmy się nimi tylko w szczegól¬ 
nych przypadkach: gdy podawaliśmy 
wartość zmiennych zastosowanych 
wewnątrz procedury w momencie jej 
wywołania (tę konstrukcję użyjemy 
również dzisiaj). Czasami można zmie¬ 
niać wartość zmiennej w czasie działa¬ 


nia procedury. Do tej pory radziliśmy 
sobie wywołując po ^ prostu tę samą 
procedurę ze zmienionymi parametra¬ 
mi, ale nie zawsze jest to wygodne. 
Dlatego potrzebny jest mechanizm poz¬ 
walający manipulować zmiennymi 
wewnątrz procedury. Taka instrukcja to 
instrukcja przypisania nazwie zmiennej 
wartości. A wygląda ona następująco: 

PRZYPISZ "k 1 



j. 




i; 


l- 


(skrót PRZYP). Po wykonaniu lego | 
rozkazu, pod nazwą "k" będziemy mle- ^ 
li umieszczoną wartość 1. Jeśli nie wie- | 
rzysz sprawdź: 

PISZ ;k . 

Na ekranie pojawi się jedynka (ins- I 
trukcja PISZ powoduje wypisanie na I 
ekran tego, co jest za nią .umieszczo- | 
ne)* Możesz być zdziwiony faktem, że | 
raz używamy przed zmienną cudzysłów | 
(w momencie nadawania wartości | 
zmiennej 'k"): natomiast wtedy gdy 9 
chcemy pobrać wartość zmiennej — | 
przed jej nazwą umieściliśmy dwujtro- j 

Cd, na sfr. ź ^ 



Poznajemy 


komputery 


IBM PS/2 
MODEL 50. 


Mikroprocesor: 00235, 

Częstotliwość zegara: 10MHz. 

Pamięć RAM: IMB-TMB K8. 

Pamięć ROM; 12S KB. 

Monitor: graficzny VGA. 

Tryby wyświellania; 640 480 16 
kolorów oraz wg standardu EGA 
(640^350 16 kolorów. 640x200 
16 kolorów, 320x200 16 kolorów), 
w trybie tekstowym rozdzielczość 
720x400. 

Sprzęgi (interface): równoległy 
drukarki, szeregowy. 

Pamięć zewnętrzna: napęd dy¬ 
skietek 3 1/2 cala 1-44MB i dysk sta¬ 
ły 20M8, 

Przeznaczenie: profesjonalny 

komputer do zastosowań biurowy ;h. 

Oprogramowanie; system up’ a- 
cyjny: DOS v3.3 lub OS/2, cało o; o- 
gramowanie dla komputera IGM * 

Uwagi; Jest to komputer z -.>j 
serii PS/2 firmy IBM* Drugi -- : ic 
od najmniejszego — co do wir' ’ 
ci komputer z lej serii. Ma zas: 
swojego poprzednika IBM AT. 





































































Sino od dymu 
w komendzie hufca 

Co dla mnie jest ,jzepką'\ którą należy 
wyrwać wspólnymi siłami? Przede wszystkim: 
biurokracja w komendach harcerskich i utrud- 
nianie pracy drużynowym! Szczególnie tym 
debiutującym w pełnieniu tak ważnej funkcji, 
jaką jest kierowanie zespołem młodszych od 
siebie kolegów. Uważam, że każdy drużynowy 
pełniący swoją funkcją w szkole, a nie będący 
nauczycielem, powinien być przedstawiony 
gronu pedagogicznemu. Również powinno się 
zobowiązać dyrekcję szkoły do zapoznania 
komitetów rodzicielskich z zasadami t proble¬ 
mami działalności harcerskiej w szkole oraz z 
osobą drużynowego. Dlaczego? Dfatego, że 
rodzice (szczególnie zimą) boją się po prostu 
wysyłać swoje dzieci na zbiórki harcerskie, 
wiedząc lub domyślając się tylko, że drużyno¬ 
wy jest zaledwie trochę starszy od członków 
swojej drużyny. (Prawdę mówiąc, a raczej pi¬ 
sząc. sam bym się nieco obawiał o swoje 
dziecko wiedząc, że jest ono pod opieką 
czternastoletniego instruktora.) 

Jestem w drużynie ratowniczej o charakte- 
rz e czerwonek rzy sko-przeci w pożar n iczy m. 
Założyłem tę drużynę i co? Próbowałem na¬ 
wiązać kontakt z Wojewódzkim Zarządem 
PCK i OSP. Nie zapomniałem również o kon¬ 
takcie z Sanepidem. Co dalej? Po rozmowie 
wstępnej z pracownikami Woj. Zarządu PCK, 
zostałem skierowany ćo Zarządu Rejonowe¬ 
go. Próbowałem tam coś załatwić. W odpo¬ 
wiedzi usłyszałem: my się dopiero organizuje¬ 
my, nic jeszcze u nas nie ma. proszę przyjść 
za parę miesięcy, może wtedy coś będziemy 
mogli pomóc. 

Podczas rozmowy w sprawie NAL-u komen¬ 
dant hufca zajęty był tak, że prowadził ze mną 
rozmowę ... odwrócony lyłeml Zbył mnie krót¬ 
kim: jestem zajęty. Mimo iż człowiek ten stoi' 
wyżej niż ja w hierarchii harcerskiej, to prze¬ 
cież obaj jako instruktorzy ZHP mamy takie 
same prawa t obowiązki. Szokiem dia mnie 
była taka rozmowa z harcerzem. 

Kolejna sprawa, którą chciałbym poruszyć 
— to nagminne palenie tytoniu w harcerskich 
komendach. Czy tak być powinno? Przecież 
do komend przychodzą różni ludzie, nawet ro- 


• Poszukuję pocztówek przedstawiających 
miasta i miejscowości krajów skandynawskich 
(Danii, Szwecji, Norwegii, Finlandii}. Jeśli ktoś 
posiada takie widokówki, ' będę bardzo 
wdzięczna za ich odstąpienie. W zamian mo¬ 
gę wysłać pocztówki przedstawiające psy, ko¬ 
ty, konie i inne zwierzęta, portrety dziewczy¬ 
nek, a także przedstawiające moje miasto, 
Wszystkinn z góry dziękuję i proszę o podawa¬ 
nie adresów, Beata Bodyt, 

• Poszukuję książek 

dotyczących jazdy konnej. Oto kilka tytułów: .. 
„Sztuka jazdy konnej i ujeżdżania koni wierz¬ 
chowych" — B. Boufatł, „Polskie konie wierz- 


dztce zuchów i harcerzy. W jaki sposób moż¬ 
na sobie wyrobić szacunek do harcerstwa? 
Czy wchodząc do pomieszczenia, w którym 
jest sino od dymu? Chyba nie... 

Andrzej 

Słupsk 

Znam .człowieka 
z charakterem... 

Nauczyciel Zbigniew Pawłowicz, drużynowy 
15 Drużyny Harcerskiej im. Orląt Piastow¬ 
skich, jest współorganizatorem różnych spo¬ 
łecznych akcji. Między innymi przyczynił się 
do budowy boiska szkolnego oraz rozbudowy 
szkoły. Organizuje dia nas różnego rodzaju 
rajdy, biwaki i wycieczki krajoznawcze po 
Polsce. 

Za swoją postawę jest szanowany i łubiany 
przez tutejszą ludność. Swoją skromnością i 
życzliwością skupia wokół siebie oddanych 
mu ludzi dorosłych i młodzież szkolną, która 
również chętnie z nim współpracuje i gotowa 
jest do poświęceń dla wspólnego celu. Ten 
nauczyciel i drużynowy jest człowiekiem, któ¬ 
ry potrafi wybrnąć z każdej sytuacji i moim 
zdaniem należy go podziwiać t szanować, 
gdyż swoją postawą daje przykład młodym 
jak należy postępować i pracować dfa społe¬ 
czeństwa. 

Sylwia (14 lat) 


Znam takich, 
co rzepkę ciągną 

Nowe hasło „Ugi Reporterów" bardzo przy¬ 
padło nni do gustu, toteż postanowiłem zaraz 
napisać. Tak się złożyło, że jestem mieszkań¬ 
cem najmłodszego wałbrzyskiego osiedla — 
Podzamcza, które zamieszKuje 30 tysięcy lu¬ 
dzi. Pomimo że budowa naszej dzielnicy nie 
została jeszcze całkowicie ukończona, to już 
dzisiaj możemy się pochwalić posiadaniem 
klubu osiedlowego, w którym skupia się prak¬ 
tycznie całe życie kulturalno mieszkańców na¬ 
szego osiedia. Bardzo wszyscy ucieszyliśmy 
się z faktu, że znalazł się ktoś, komu na sercu 
leżały interesy ludzi i wystarał się o miejsce 


BIURO POD 

chowe" — J, Chachuta, ,,Jazda konna" — U 
Kon, „Jeździec i koń w terenie i w skoku" — 
A. Królikiewicz, ,,Nauka jazdy konnej" — W. 
Museler, „Koń i jeździec" — S. Schuch, J. 
Markiewicz, „Ryzyko w sporcie" J. Sawic¬ 
ki. Odkupię je lub zamienię na książki S. Le¬ 
ma — „Bajki robotów" „Eden", T. Toboła — 
„Zdani tylko na siebie", M. Promińskiego — 
„Marynarze”, A. Jazowskiego — „Z legendą 
w góry", K, Kurbatówa — ,,Prorok z SB" J. 


na ten klub. Jesteśmy także bardzo-zadowole- 
ni, że na Podzamczu mieszkają ludzie, którzy 
są zaangażowani w życie naszego osiedla. 
Jednym z nich jest człowiek znany wszystkim 
jako „pan Kaziu". Cały swój wolny czas po¬ 
święca on dzieciom i młodzieży, prganlzując 
dla nićh różnego rodzaju imprezy sportowe. 
Cieszy się dużyni autorytetem i jest bardzo łu¬ 
biany. I nie ma się czemu dziwić, bo gdy tylko 
przyjdzie sobota i niedziela, to na naszym 
boisku odbywa się albo mecz piłki nożnej, al¬ 
bo jakieś zawody. Oczywiście pomysłodawcą 
jest ,,pan Kaziu". 

Drugą osobą, którą chciałbym przedstawić, 
jest nauczycielka Szko4y Podstawowe] nr 2 — 
pani Jadwigą Zarębska, Utworzyła ona tea¬ 
trzyk lalkowy, który odnosi spore sukcesy na 
różnych przeglądach (ostatnim sukcesem tea¬ 
tru było zajęcie pierwszego miejsca na V Wo¬ 
jewódzkim Przeglądzie Teatrów Dziecięcych i 
Lalkowych w Starych Bogaczowicach). Do tea¬ 
tru należą uczennice i uczniowie młodszych 
klas. Pani Zarębska jest także wspaniałym pe¬ 
dagogiem. ma już za sobą wiele lat pracy w 
szkolnictwie. Repertuar szkolnego teatrzyku 
dobiera bardzo starannie, szukając głównie 
baśni znanych l łubianych przez dzieci. Gdy 
mamy jakieś święto (1 maja, 22 lipca, 1 
czerwca ■ inne), to na specjalnie ustawionej 
. estradzie występuje dziecięcy zespół wokal¬ 
no-taneczny, prowadzony także przez tę na¬ 
uczycielkę. Gdy tylko zespół pojawia się na 
scenie to ożywia się widownia i razem z nim 
śpiewa piosenki, które stają się potem praw¬ 
dziwymi ,,przebojami”. Tak więc pani Jadwiga 
Zarębska znalazła bardzo skuteczny sposób 
na nudę! 

Jak widać, na naszym osiedlu są ludzie 
mocno zaangażowani w życie kufturalne Po¬ 
dzamcza. Przykładami mogą być te dwie oso¬ 
by, o których napisałem. Najważniejsze jest 
jednak to, że spotykają się oni ze zrozumie- 
ntem i uznaniem mieszkańców. Wiedzą, że to 
co robią jest bardzo potrzebne. 

Chciałbym, aby w przyszłości na Podzam¬ 
czu powstało kino i teatr z prawdziwego zda¬ 
rzenia. Chciałbym także, żeby znalazł się 
ktoś, kto zainicjuje myśl uporządkowania 
osiedfa i większego jego ukwiecenia, i zadrze¬ 
wienia, Naszym marzeniem jest czyste, zielo¬ 
ne Podzamcze, na którym będzie wesoło i 
ładnie. Do tego potrzebny jest jednak czło¬ 
wiek, który namówf, zacznie i pokaże jak nie¬ 
trudno można to osiągnąć. 

Artur Dztgańskr (15 L) 


Miłkowskiego — „Karate", J. Verne — „Dzie¬ 
ci kapitana Granta", oraz liczne tomiki „Ty¬ 
grysa". Oferty proszę kierować pod adresem: 

Ewa Gajda^ 

# Pilnie poszukuję następujących numerów 
„Sztandaru Młodych": 132, 134, 136. 139. 140. 
142 z br,. lub lekcji „Esperanto w radiu” za¬ 
mieszczonych w wyżej wymieniorvych nume¬ 
rach. Równie pilnie poszukuję podręczników 
do nauki języka esperanto, słowników: pol¬ 
sko-niemieckiego i niemiecko-potskiego, pol- 
sko-esperanckiego, esperancko-polskiego. 2 
góry dziękuję, Barbara Butrym, 



Który przemówi? 


Mam 12 lat i jestem czytelniczką „ŚM", często czy-, 
tam „pasek szczerości" i sama postanowi tam napisać. 
Mam problem — jestem tęga i samotna. Wiele osób 
(zwłaszcza chłopcy) dokuczają mi, może im to spran^ia 
przyjemność, ate ja płaczę po nocach. Naprawdę nie 
mogę schudnąć, a ostatnio jestem ostatecznie przygnę¬ 
biona. 

Poznałam chłopca, jest przystojny, nie szparłuje ale ' 
po przedstawieniu się i krótkiej rozrnowle zaniórnSwił, ; 
Mijam go kilka razy dziennie, lecz on milczy Jak zaklęty, 
nie powie „cześć", nie uśmiecha się. Ząleży mi na zna¬ 
jomości z jakimś chłopcem, a zwłaszcza z nim. , 

Miałam chłopca, ale straciłam go rnłesiąc temu. Ża- : 
zdrosna koleżanka podsłuchała naszą rozmowę — wyz- - 
nanie i powiedziała Mariuszowi, że ja to rozgaduję. Or^ 
powiedział, że mnie nienawidzi, i nie chce słuchać ża- ■ 
dnych wyjaśnień. 

Chciałabym, aby on i ten „rnilczący chłopiec" prze- ^ 
czytali ten list i aby choć jeden z nich przemówił. 

Malgoiila 

Koszmar 

I - 

Redakcyjna poczto! Piszę do ciebie o swoich kłopo' 
tach. Po pierwsze marh je z powodu mojego brata. Ma 
dopiero siedem Jat, afe za to wybujałą fantazję. Wymyśl ^ 
fa na mnie niestworzone rzeczy, a rodzice mu wierzą, - 
bo jest mały. Krzyknąć na niego ani ..dołożyć" mu nie 
mogę. bo zaraz mama biegnie z „pomocą V. Rozmawiać 
poważnie z nim nie mogę. bo sfę śmieje, sbror głupie ^ 
miny. Najlepiej czuję się, Kiedy nie ma go w domu- 

Po drugie — mam też poważne kłopoty z ojcerri. pj^ i 
ciec jest niby dobry. Niby — dlatego, że dobry jesL gdy 
nie jest .pijany. Jeżeli wypije, to jest aż „za dobry*'.;. - 
Zmusza mnie np, do tego czego nie chcę “ do strzela- ’ . 
nie na strzelnicy. Czy jest to zabawa dla 15-fetniej dzię^ 
wczyny? Gdy mu tylko coś przeszkadza, robi awantury. 
Mnie nie bije, tylko raz miałam rozciętą głowę. Rzuca 
krzesłami, nawet stołem. Najczęściej Jednak .,ląduią"^r| 
naczynia, gdy nie „podejdzie" mu obiad czy kolacjaV 
jest coraz gorzej.,. 

Ojciec nie zawsze pije, ale czasami jak zacznie w po 
niedziałek, to pije do soboty. 

Jestem już znerwicowana. Nawet na lekcjach nie mo¬ 
gę spokojnie odpowiadać. Ciągle się czegoś boję i nie 
wiem co ze sobą począć. 

Mam jeszcze jedną prośbę ’— nie odpisuj mi redakcjo 
do domu. ponieważ rodzice czytają moją koresponden¬ 
cję. Odpowiedz na mój list na łamach gazety. Może czy¬ 
telnicy będą'mieli coś do powiedzenia na len temat? 

A może gdy ojciec i brat przeczytają zrozumieją jaką 
mi robią krzywdę? 

OD REDAKCJI; 

Jakże bardzo chcielibyśmy Cl pomóc, afe — i my je- 
steśmy bezradni. Smutne, ale podobne tragedie są 
udziałem wielu czytelników 

Jak wytłumaczyć tym właściwie dobrym ojcom^ że. Ich 
uzależnienie od alkoholu, że ich choroba albo brak sil¬ 
nej woti czynią życie rodzinne koszmarem. 

Bywają rodziny, którym udało się pomóc swoim bli¬ 
skim zwalczyć nałóg stwarzając szczególnie ciepłą 
mosferę w domu ale i stawiając im kategoryczne wyma¬ 
gania, organizując absorbujące zajęcia, zapewniając 
atrakcyjne l niepijące towarzystwo. Bardzo tę jednak 
trudne, wymagające ogromnej konsekwencji, samoza¬ 
parcia wszystkich dorosłych no i współdzialanła głów¬ 
nego „bohatera", (bs) 
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pek. Warto tó zapamiętać, a uniknie się 
wiefu pomyłek. Jeśli interesuje nas 
wartość zmiennej umieszczamy przed 
nią dwukropek, natomiast jeśli intere¬ 
suje nas zmienna wówczas umieszcza¬ 
my przed nazwą cudzysłów. Powiniśmy 
potrafić odróżnić nazwę zmiennej od 
jej wartości, mimo że w trakcie oma¬ 
wiania jakiegoś programu często się to 
utożsamia. 

Wróćmy do naszego programu. Wie¬ 
my już ]ak można nadawać wartość 
zmiennej i jak ją pobierać, dobrze było¬ 
by również znać sposób tworzenia wy¬ 
rażeń arytmetycznych. W instrukcji 
przypisania po słowie ktuozowym 
PRZYPISZ umieszczona Jest nazwa 
zmienne] (z cudzysłowem), potem spa¬ 
cja, a na końcu wyrażenie arytmetycz¬ 
ne, jeśli pod zmienną chcemy podsta¬ 
wić wartość liczbową. Wyrażenie aryt¬ 
metyczne tworzymy tak jak zwykle ro¬ 
bisz to w szkole: piszesz liczbę tub 
zmienną, potem znak działan^a^ następ¬ 


nie znów liczbę lub zmienną itd, W na¬ 
szym programie oprócz wyrażenia aryt¬ 
metycznego użyłem również funkcji try¬ 
gonometrycznych. I tak nazwa COS 
oznacza funkcję cosinus zaś SIN 
funkcję sinus, 1 ostatnia nowość, której 
na razie nie chciałbym szczegółowo 
wyjaśrtiać, to instrukcja ZDANIE 
(skrót ZO). Zgodnie z wymaganiami 
procedury POZ jej argument stanowi 
tista dwóch liczb — dwie liczby oddzie¬ 
lone spacją umieszczone w nawiasach 
^ kwadratowych. Jeśli byśmy umieścili 
nasze zmienne w nawiasach kwadrato¬ 
wych wówczas instrukcja POZ pobie¬ 
rze jako argumenty słowo ;r oraz 0, Na 
pierwszej pozycji oczekiwania była Hcz- 
ba, a nie napis składający się z liter i 
dwukropka. Po prostu zanim zostanie 
wstawiona wartość zmiennej :r już to 
słowo zostanie pobrane jako argument. 
Aby tak się nie stało należy użyć za¬ 
miast nawiasów kwadratowych instruk¬ 
cji ZDANIE, która spowoduje, że naj¬ 
pierw zamiast zmiennej wstawiona bę¬ 
dzie wartość zmiennej, a późnie] utwo¬ 
rzona lista. Jednym słowem procedura 


POZ otrzyma dwie liczby. I to już są 
wszystkie nowe instrukC]e, 

Za pomocą naszego programu rysu¬ 
jemy wielokąty foremne. Ilość boków 
oraz średnicę wielokąta podajemy w 
momencie wywołania procedury. Para¬ 
metr n odpowiedzialny jest za ilość 
boków zaś parametr r za średnicę 
wielokąta. Środek narysowane] figury 
będzie w środku ekranu. 


matematyki spotkał się z funkcjami try¬ 
gonometrycznymi. Bardziej zaawanso¬ 
wanym matematykom podpowiem je¬ 
szcze, że jest to związane z oblicza¬ 
niem współrzędnych kartezjańsklch, 
mając podane współrzędne biegunowe. 

Znając już schemat działania algoryt¬ 
mu zastanów się nad sposobem prze- 


OTO WIELOKĄT in sr 


kształcenia tej procedury tak, aby śro¬ 
dek wielokąta mógł znajdować się w 
dowolnym punkcie ekranu. A drugi 
problem to możliwość obrotu wielokąta 
wokół jego środka. Po rozwiązaniu 
obydwu tych problemów możemy nary¬ 
sować dowolny wielokąt foremny w do¬ 
wolnym położeniu. 


W pierwszej linii programu przesu¬ 
wamy żółwia w miejsce o współrzęd-^ 
nej (r 0). 2 tego miejsca rozpocznie¬ 
my rysowanie naszej figury, W drugiej 
linii nadajemy zmienne) I wartość 1. 
Zmienna i w pętli POWTÓRZ wska¬ 
zuje, która krawędź będzie rysowana, ^ 
W tej samej pętli dwie pierwsze ins¬ 
trukcje przypisania nadają wartość 
zmiennym x y, które są współrzędny¬ 
mi i—tego wierzchołka. Wzór jaki 

użyliśmy do obliczeń współrzędnych 
wierzchołka powinien być zrozumiały 
dla każdego, kto w szkole na lekcjach 
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ChcoiTiy zaprzyjaźnić. A więc wysyłamy sygnał 
• kartki;. Zwykła pocztową kartkę. Zaproszenie dO 
wymiany korespondencji. 

Gdzie wysiać laki sygnał"? Komu zaproponować 
znajomość? Wszędzie żyją mite dziewczyny i chłopcy. 
Wśród nich tacy, którzy są szczególnie interesujący. 
Ot. choćby dlatego, ze lubią to samo co my. albo robią 
to co my. albo dlatego, że właśnie nie wienty jacy są. 
nie wiemy jak spędzają czas, jak mieszkają, w co się 
bawią... 

Rozłóżcie mapę Związku Radzieckiego: ogromne 
obszary Euroazji. Wszystkie klimaty świata, morza, 
góry, gigantyczne rzeki. Gruzja, Uzbekistan. Kazach¬ 
stan, Estonia i Ukraina, Turkmenia i Gzukotka,,. 

fyloże decyzja, dokąd napisać, zapadnie właśnie nad 
mapą? Z mapy odczytacie nazwę miejscowości. A do¬ 
kładniejszy adres? — Wystarczy; Pałac Pionierów {np, 
w Nowopołocku lub Batumi), Dojdzie '— na pewno! 

Gdy zależy nam na adresacie naszej przesyłki, sta¬ 
rannie wybieramy papeterię, zastanawiamy się nad 
doborem obrazka na widokówce, kwiatka na kartce z 
życzeniami imieninowymi, bo właśnie już len wybór, 
la nasza staranność zaświadcza o naszym stosunku 
do adresata. 

Jakie więc powinny być to nasze kartki — „Sygnały 
przyjaźni”? Powinny manitestować chęć przyjaznego 
kontaktu — to po pierwsze. Ponieważ' mają zapocząt¬ 
kować znajomość, trzeba się przedstawić, trzeba opo¬ 
wiedzieć o sobie. Choćby tyle: mamy..., /af. mfes^karny 

w..... J&steśnjy harcerzami, Lutfimy: . W/e ti/br- 

my.’....... 

Nasze .,Sygnety” powinny wyróżniać się od zwy¬ 
kłych, pocztowych kartek także formą. Powinny być 
szczególne, unikatowe, własnoręcznie zrobione. Z po¬ 
mysłem. 

Podsuwamy kilka pomysłów. Naśladownictwo doz¬ 
wolone. ale nieobowiązkowe. Ma pewno bez kłopotów 
zdobędziecie się na zupełnie własne, oryginalne kom¬ 
pozycje: na pewno zastępy z Kadzidła nie odmówią 
sobie przyjemności ozdobienia swoich kartek kurpiow¬ 
ską wycinanką, zastępy spod Łowicza zapewne wkleją 
w swoją karteczkę książacKi pasiak, filateliści zapre¬ 
zentują się kompozycją ze znaczkOw, żeglarze mogą 
wykorzystać międżynarodowy kod żeglarski (jest taki 
ładny sygnał: ,,Chcemy nawiązać z wami łączność”) 
ilp,. itp. 

Mając zatem absolutną pewność, że stać Was na 
coś zupełnie własnego przedstawiamy pomysły, które 
powstały w redakcji. 
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Narysować ..okienko", ponacinać wzdłuż linii ciąg¬ 
łych. a zagiąć wzdłuż przerywanych (rys. 1), po czyn-i 
przykleić do drugiej kartki (rys, 2). 

W ..okienko" nnożna np, wkleić fotografię zastępu, 
albo główki wszystkich członków zastępu wycięte ze 
zdjęć legitymacyjnych, albo — właśnie tam, za okien¬ 
nicą umieścić tekst pozdrowień, 




Wiele zastępów ma bardzo ładne, ciekawe propor¬ 
czyki. Można je uwiecznić na kartkach. Tu, na rysun¬ 
ku. propozycja ściągnięta z proporczyka dziewczyó- 




skiego zastępu. Od rązu wiadomo, co lubią, czym się 
zajmują najchętniej, prawda? 


- k 



Ta na rysunku ozdobiona parzenicami — laką kar¬ 
teczkę mógłby wystać np. zastęp z Zakopanego. 

Na takiej konturowej mapce zaznaczyć można miej¬ 
sce Waszego zamieszkania, umieścić herb wojewódz¬ 
twa. ozdobić charakterystycznymi dfa regionu motywa¬ 
mi, 

© . V r-■ ~ r. zz . :za ■ . 
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czyli kto chce, może bezkarnie odrysować. przeryso¬ 
wać, a nawet wyciąć i następnie przykleić na kartoni¬ 
ku tworząc w ten sposób Swój (czy rtie nazbyt łatwy?) 
,.Sygnał Przyjaźni". 

i serduszko, i gołąbek, i kwiatek-bratek {taki stylizo¬ 
wany, biało-czerwony), i „śmieszek”, i przyjaźnie wy¬ 
ciągnięte dłonie — to elementy, które mogą znaleźć 
się na każdej ..sygnałowej” kartce, 

A zatem — do roboty. Życzymy ładnych kartek, a 
przede wszystkim, aby .,Sygnały" dotarły do przyja- 

Rys Magda Jasny 


J est laka szkoła, w której mało kto potrafi podać 
nazwisko przewodnicżącego samorządu. Pytani o 
to ucżniowie drapią się po głowach, przeprowadzają 
skomplikowane operacje myślowe — bez skutku. 
„To ten gruby, co prowadzi apete‘\ „Co ty, on już 
nie prowadzi: wybrati nowego. " „A który to?” „Bo ja 
wiem?” 

Nie pomaga nawet dowiadywanie się u przecho¬ 
dzących korytarzem nauczycieli — ci również nie 
wiedzą, Oługo trwa poszukiwanie szefów szkolnej 
społeczności, reprezentantów jej interesów wobec 
nauczycieli, dyrekcji. 

W jeszcze większe zakłopotanie wprawia rozmów¬ 
ców pytanie, czym zajmuje się samorząd, ICH SA¬ 
MORZĄD. Odpowiedź nie pada. 

Jest taka szkota, gdzie przewodniczący, usłyszaw¬ 
szy, że nikt w szkole go nie zna, robi niemądrą minę 
i, wzruszając ramionami, mówi z rozbrajającą szcze¬ 
rością: ,,a co ja na to poradzę?” 

Jest taka szkoła, w której od progu łatwo trafić do 
najdalej nawet usytuowanej toalety. Smród Jest do- 
skonetym przewodnikiem. Brudna posadzka, trochę 
rozsypanego chloru; jeden pisuar urwany. Inny za¬ 
tkany, wypełniony cuchnącą cieczą. To samo dzieje 
się w kabinach. 

Ważnych jest majo, nie dają sobie ze wszystkim 
rady, zrosztą nawet gdyby podołały temu, to i tak 
rnusiatyby ze trzy razy dziennie sprzątać ubikacje, 
zanioczyszczane z jakąś małpią złośliwością. Poty. 
papiery, roszikl drugiego śniadania, irme brudy. Kto 
brudzi? Uczniowlo, Nikt Inny tu nie wchodzi. 

Propozycja sprzątania (bądź co bądź po sobie) bu¬ 
dzi / mrojscn gwałtowno protesty. „My tu przycho¬ 
dzimy clę uczyć, woźni są od sprzątania: za to biorą 
ptmiąćZfK co mula obchodź! batagun w ubikacji, w 
siafni, im horybuzu przocJoż to nio /a... ” Winnych 
nio nui, bnłngan islniojo, n smród ucJorzii w nós. Ton 
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sam smród jakoś nie przeszkadza stałym bywalcom, 
wpadającym na każdej przerwie, by zapalić papiero- 
ska. 

Jest taka szkoła, w której niektórzy nauczyciele 
znaleźli sposób na wygodne przeprowadzenie lekcji. 
Pan od WF-u daje pitkę, mówi: „pograjcie sobie”, po 
czym znika w swoim kantorku^ Pani od matematyki 
każe przeczytać stosowny rozdział i zadaje pracę 
domową przerastającą możliwości rodziców (a co 
dopiero mówić o dzieciach?!). 

Jest taka szkota, w której toczy się bezustanna 
walka nauczycieli z uczniami. Jedni używają stu for¬ 
teli, by gruntownie sprawdzić wiedzę, wykryć i uka¬ 
rać wszystkich nieuków. Drudzy kombinują, jak by tu 
uciec spod czujnego oka. ,,bio(ogicy'\ „gegry" czy 
matematyka. Mąożą się wagary, zbiorowe ucieczki z 
lekcji, kartkówki, odpytywania, kłótnie o nie zapowie¬ 
dziane sprawdziany. Potulni wkuwają, pyskaci — py¬ 
skują, mniej odporni (jedni i drudzy) — płaczą. 

Jest taka szkota, w której chłopak nie może bez¬ 
karnie przyjaźnić się z dziewczyną z sąsiedniej kla¬ 
sy, bo narażony jest na komentarze w rodzaju: „za¬ 
miast amorów zająłbyś się rozmnażaniem pantofeU 
ka” albo: „mitość zostaw na potem; na razie odpo^ 
wiedz, co wiesz o twórczości Mickiewicza" (to oczy¬ 
wiście najdelikatniejszy z „dowcipów"). 

Nikt nie ma prawa do pokazania własnej osobo¬ 
wości; ściga się każdą próbę bycia Innym Muzyka 
młodziużowa Josi, według dorosłych, ogłupiająca, fil¬ 
my — idiotyczno i Infantylno, próby wypowiedzenia 
własnego zdania — smarkocklml fanaborioml. 


Jest taka szkoła, w której zdaniem uczniów, na¬ 
uczyciel zobowiązany jest wyłącznie do przestrzega¬ 
nia części Kodeksu Ucznia mówiącej o tch przywile¬ 
jach. Inne postępowanie budzi powszechny protest 
bunty. Zdarza się więc, że co bardziej „odważny'' 
uczeń zareaguje chamską wiązanką na uwagę doty¬ 
czącą niestosownego zachowania, zwróconą mu 
■ przez nauczycielkę. Zdarza się leż, że inny nauczy¬ 
ciel. który nie Widział powodu do przełożenia zapo¬ 
wiedzianej miesiąc wcześniej klasówki zaczyna 
otrzymywać anonimy z wyzwiskami, podobnymi do 
tych, jakie zastał namalowane na drzwiach własnego 
mieszkania. 

Jest laka szkoła, w której po zakończeniu roku wy¬ 
bija się wszystkie szyby w oknach, a wychodzących 
nauczycieli Ścigają zza węgła: wycie, gwizdy i wyz¬ 
wiska. 

Jest też taka. w której nauczyciele każdą posta¬ 
wioną na świadectwie dwójkę przeżywają jak własne 
osobiste niepowodzenie, zastanawiając się, czy rze¬ 
czywiście zrobili wszystko, by zdobyć zaufanie i 
przyjaźń uczniów, zachęcić Ich do chociażby odrobi¬ 
ny wysiłku, przebić przez postawiony pierwszego 
września i umacniany do końca czerwca mur niechę¬ 
ci. nienawiści, niezrozumienia... 

Która to szkoła? Koniecznie podać adres? A może 
prościej byłoby, gdyby każdy czytający len tekst do¬ 
pasował pokazane w nim obrazki do sytuacji, jaką 
sam zastaje codziennie między ósmą a czternastą? 
Dopasował, i co...? 

JAROSŁAW MACHOWI AK 



Powstanie 

UNESCO 

W dniach 1-16 listopada 1^5 

roku odbyła się w Londynie konfe¬ 
rencja międzynarodowa^ z udzia¬ 
łem przedstawicieli 44 państw, na 
której postanowiono powołać 
pierwszą agendę ONZ. Agendą tą 
jest UNESCO — czyli Organizacja 
Narodów Zjednoczonych do Spraw 
Oświalyf Kultury i NaukL 
Nie było rzeczą przypadku, że 
I społeczność międzynarodowa uz¬ 
nała za najpilniejsze zadanie w 
i budowaniu powojennej współpra- 
I cy państw i narodów ■— stworze- 
■ nie przede wszystkim porozumie¬ 
nia w tej dziedzinie. Czyż istnieje 
I , lepszy łącznik pomiędzy społe¬ 
czeństwami i łiidżmi niż kultura? 
Czyż wiele niesprawiedliwości 
świata nie ma za przyczynę zaco¬ 
fania oświatowego i ciemnoty? 

Aby najlepiej zrozumieć posłan¬ 
nictwo UNESCO, sięgnijmy do po- 
I Gzątkowych zdań jej Konstytucji 
'I (uchwalonej 16 listopada 1945 ro- 
: ku, zatwierdzonej przez Zgroma- 
I dzenie Ogólne NZ 1 grudnia tego 
I roku i wprowadzonej w życie 4 It- 
f atopada 1946 roku, po dopełnieniu 
i niezbędnych formalności przewi¬ 
dzianych prawem międzynarodo¬ 
wym): 

„Rządy Państw-Stron niniejszej 
Konstytucji w imieniu swoich naro¬ 
dów oświadczają; 
że, skoro wojny biorą początek 
; w umysłach ludzi, przeto i w 
umysłach ludzi budować należy 
środki ochrony pokoju; 

że, na przestrzeni dziejów ludz¬ 
kości wzajemna nieznajomość dą¬ 
żeń i życia była zazwyczaj przy- 
I czyną podejrzliwości t nieufności 
i pomiędzy narodami świata; 
j że różnice pomiędzy nimi zbyt 
i często prowadziły do wybuchu 

• wojny: 

l Że zakończona obecnie wielka 
I wojna stała się możliwa wskutek 
! odrzucenia demokratycznych za- 
> sad równości I wzajemnego sza¬ 
cunku ludzi i narodów; 

że szerokie upowszechnienie 
kultury t oświaty ludzkości w du¬ 
chu sprawiedIiwpśoŁ wolności i 
pokoju jest niezbędne dła godnoś¬ 
ci człowieka i stanowi święty obo¬ 
wiązek, który wszystkie narody 
świata wypełniać muszą w duchu 
wzajemnej pomocy t zaintereso¬ 
wania; 

I że oparty jedynie na poti- 

tycznych i gospodarczych porozu¬ 
mieniach rządów nie byłby poko¬ 
jem, który zapewnić może jedno¬ 
myślnie trwałe i szczere poparcie 
narodów świata i dlatego, jeśli ma 
być utrzymany, oparty być musi na 
intelektualne] i moralnej solidar¬ 
ności ludzi. 

Dla tych powodów Pań- 
I stwa-Strony niniejszej Konstytucji 

I przekonane o potrzebie zapewnie- 

! nia wszystkim pełne) i jednakowej 

^ oświaty, nieskrępowanego poszu- 

\ kiwania prawdy Oraz swobodnej 

( wymiany myśli * wiedzy^ zgodnie 
postanowiły rozwijać i rozszerzać 
sposoby kontaktowania się ze so¬ 
bą ich narodów,,," 

To. co zrobiła UNESCO d7a 
„ustawicznego rozwijania pow¬ 
szechnej oświaty i kultury" przez 
lata swego istniema jest osiągnię¬ 
ciem bez precedensu, światowy 
program walk* z analfabetyzmem i 
upowszechnienia oświaty w kra- 
jacłi Trzeciego Świata (z wykorzy¬ 
staniem do togo celu telewizji sa¬ 
telitarnej), ratowanie zabytków 
wspólnego dziedzictwa kulturalne¬ 
go ludzkości, patronowanie wy¬ 
mianie kulturalnej — lo najlepiej 
znane przykłady. Trzeba dodać. Że 
I ,w realizacji programów UNESCO 
ważną rolę odgrywają Polacy, 
często zapraszani do pracy w cha¬ 
rakterze ekspertów. Staramy się o 
nich pisać w „ŚM". 


SZPERACZ 














































































/ ;łii 32 lata. Przez 22 lata chorowa¬ 
li na serce. Jako 23-lalka była już 
chwalonego przez krytyków to- 
rrf I w(erszy. 

t to roku życia właściwie nie cho- 
o/.;j do szkoły. Uczyła się w domu. 
zt: .^ała egzaminy jako eksternistka. 
W (‘hrizość czasu rhusiała spędzać w 
zamknięta w pokoju i — w sobie. 
świat siat aię czworokątny jak 
ścmny pokoji/\ Dzięki doświadczeniom 
SziMinInym nauczyła się dostrzegać tak¬ 
że cudze cierpienia i upokorzenia: pod- 
paiiywała cudze Śmierci i wmawiała 
sobie: śmierć mnie nie dotyczy. Szar¬ 
pała się między swoją zachłannością 
na życie a swoim skazaniem na 
śmierć, z którą musiała się oswoić. 
Czytała, pisała, myślała. Od wczesnych 
lat towarzyszyły jej pytania: „Jestem — 
aż dokąć?” \ ,tJak jest potem?” po¬ 
nieważ się uparła — tym intensywniej 
żyła. Mimo zakazów lekarzy biegała, 
taóczyla. pracowała bez wytchnienia. 
Nie chciała oszczędzać serca. Więc ko¬ 
chała. Ponieważ się uparła — żeby 
ŻYC, Tworzyć, doświadczać, smako¬ 
wać. poznawać, cierpieć, kochać. 

Ponieważ się uparła — wyszła za 
mąż mając 19 lat. 

„Byt rozgoryczony.,, Gniewat sip na 


HaHna Poświatowska jako uczenmea 
LO im. J. Słowackiego w Częstochowie 

Fot. „Poezja' 


zyae Postanowiłam go nauczyć radoś¬ 
ci... Miłość stała się moim sprzymie¬ 
rzeńcem, Wyposaźyta mnie w odwagę i 
cierptiwość. Wiedziałam, że muszę 
wyzdrowieć... 

Wiedziałam, że mój ukochany popro¬ 
si wkrótce, żebym została jego żoną. 
Postanowiłam odmówić, kiedy jednak 
przyjechał i po raz pierwszy od wiefu 
miesięcy mogłam całować się znowu, 
całując go, pomiędzy pocałunkiem i po¬ 
całunkiem, powiedziałam — że tak, że 
oczywiście — i bardzo się zdziwiłam, 
gdy dodał w pośpiechu, że śiub będzie¬ 
my mógłi wziąć dopiero za rok. Rok 
wydawał mi się wiecznością, nie chcia¬ 
łam, nie umiałam czekać tak długo. 
Przywierałam mocno do niego, wtuia- 
jąc mu twarz w szyję, chowałam ręce 
w ciepłe zakamarki jego koszuii. Cało¬ 
wałam go, kiedy mówił o naszym 
przyszłym, wspófnym życiu — za rok 
ukończę studia, dostanę pracę, będę 
zarabiał — co mnie obchodziło to 
wszystko! Pok wydawał mi się równie 
długi jak tysiąc fat, nie interesował 
mnie żaden czas ukryty w przyszłości. 
Ważny był tylko dzień dzisiejszy, jego 
usta, które pozwalały mi zapomnieć o 
długich miesiącach szpitalnych... o no¬ 
cach pełnych bóiu i śmierci. Zasypywa¬ 
łam go szaleńczymi pocałunkami i już 
wkrótce mój ukochany zaczął się wa¬ 
hać — może jednak moglibyśmy wziąć 
śłub wcześniej — rozważał, a kiedy nie 
odpowiadałam nic, zdecydował — naj¬ 
lepiej, gdyby to mogło nastąpić zaraz .'' 

Zawsze osiągała to, czego pragnęła. 
Bez względu na cenę. On był także 
ciężko chory na serce. 

Po dwóch latach została wdową. 

Ponieważ się uparła — zrobiła 
wszystko, żeby dostać stypendium i 
podjęła studia w świetnym co1lóge'u 
amerykańskim, chociaż nie znała języ¬ 
ka, chociaż nikt tego od niej nie wyma¬ 
gał. nikt się tego nie spodziewał, cho¬ 
ciaż mogła sobie spokojnie zdrowieć 
po poważnej operacji serca. 

„Nie jestem zdrowa i nie znam an- 
gieiskiego, nie mam też żadnych na¬ 
ukowych osiągnięć. Jest we mnie tytko 
głód i ciekawość tak wielka... 

Chciałam się uczyć, chciałam przy¬ 


właszczyć sobie wszystkie możłiwc 
mądrości tej ziemi i to w możiiwie naj¬ 
krótszym czasie... “ 

Studiowała łilozolię, logikę, fizykę, 
politykę, języki. Kosztowało ją to nie¬ 
wyobrażalnie wiele pracy. Nie tylko 
przecież wchodziła w język, ale jedno¬ 
cześnie musiała zgłębiać w tym języku 
skomplikowane zagadnienia naukowe. 
Kuła jak szalona. Mimo (o oblała pierw¬ 
sze egzaminy. I co robi po oblamu? 

„Byłam autentycznie zrozpaczona, 
zrozpaczona bardziej niż kiedykoiwiek, 
i pod wpływem gorzkiego zaiewu ob¬ 
cych mi do tej pory emocji postanowi¬ 
łam zredukować spanie do minimum i 
o iie to możliwe, uczyć się jeszcze wię¬ 
cej... ■' 

College ukończyła z wyróżnieniem. 

Fanatyczna — sama lak siebie okreś¬ 
liła. Tak ją porywało życie i „nie poz¬ 
wą ia io. się przekreślać ''. 

„Upór, przyjacielu, nie uznaję żad¬ 
nych argumentów i dlatego jest tak nie¬ 
odparty” — napisała w książce, która 
jest jej intymnym pamiętnikiem, i która 
ukazała się w roku jej śmierci. 20 lal 
temu. 

* 

Jej wiersze ukazują właśnie ten 
upór, tę łapczywość, z jaką chwytała 
życie, nie poddając się śmierci. Ucieka¬ 
ła przed śmiercią w miłosne fascynacje 
i namiętności. Jej poezja jest zmysło¬ 
wa. w sposób młodzieńczy, zdyszany 
— bo to zmysłowość dopiero co zbu¬ 
dzona. a już bojąca się kresu. Jest w 
tej poezji zachwyt ciałem, pieszczotą. 
Jest bezsilny bunt przeciwko samotnoś¬ 
ci. I czekanie i ciągła nadzieja — na 
miłość. Jest tęsknota i rozpacz — stany 
ducha, w które młodość wpada szybko i 
bezdennie. Są wzloty ducha i upadki 
ciała. I odwrotnie. Jest uparta wola, że¬ 
by istnieć radośnie mimo bólu i stra¬ 
chu. 

To poezja niepohamowanej, chcącej 
wszystkiego natychmiast doznać mło¬ 
dości. Dlatego myślę, że nikt nie umie 
jej odczuć bardziej niż Wy — którzy 
swoje bunty i nadzieje przeżywacie tak 
intensywnie i lak bezkompromisowo, 
jakby świat kończył się nazajutrz. 

Wasza BRZĘCZYSŁAWA 


i 


,,Hymn bałwochwalczy" — Wyd. Literackie 1958 (tomik debiutancki) 
„Dzień dzisiejszy” — Wyd. Lit. 1963 ^ 

„Oda do rąk** — Czytelnik 1966 

„Opowieść dla przyjaciela" — Wyd. Lit. 1967 (autobiografia) 

Jeszcze jedno wspomnienie" — Wyd. Lit. 1968 (pośmiertny zbiór poezji) 
Wiersze wybrane” — Wyd. Lit. 1975; wyd. II 1980 
„Poezje wybrane” — Ludowa Spółdz. Wydawnicza 1976 
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Joanno ~ ty mi oświetfasz drogę 
wchodząca po stromych stopniach 
prowadzona przez płomień 

w spalaniu musi być sens \ 

inaczej 

niczym jest rozżarzony popiół 




' pytasz — co dźwigają w jukach ' 
wieibiądy podróżne 
one niosą moje serce 
poprzez pustynię 


Mam szczęście! 

Krzyczą dzieci 
Chwytając piłkę 
z nurtów wody 

A ono — na niebie świeci 
Roześmiane złotem — młode 

Wyciągnij rękę — Zamknij 
Płonący krążek w pięści 

i głośno — głośno krzyknij 
— mam szczęście ~ 

(Detiluft PoświalowskłeJ 
w 1956 roku 
w „Gazecie Częs^ochowsłOcJ”) 


kiedy odszedłeś ode mnie 
zostałam sama 
pod żółtym słońcem 

ziemia jest sucha 
i serca iudzi puste 
nie dla mnie bije źródło 

czasem cię widzę 
tęcz wyciągniętymi rękoma 
dotykam tytko 
mojej myśii o tobie 

pytasz — co dźwigają w jukach 
wielbłądy podróżne 
one niosą maje serce 
poprzez pustynię 


zawszę kiedy chcę żyć krzyczę 
gdy życie odchodzi ode mnie 
przywieram do niego . 
mówię — życie 
nie odchodź jeszcze 

jego ciepła ręka w mojej ręce 
moje usta przy jego uchu 
szepczę 

życie 

— jak gdyby życie 

było kochankiem 
który chce odejść — 

wieszam mu się na szyi 
krzyczę 

umrę jeśli odejdziesz 


jeśłi chcesz mnie zatrzymać (spójrz ę 
jeszcze może mnie zatrzymać ciepło 
uśmiech też ma własności magnetycz 
jeśłi chcesz mnie załizymać, wymów 

słuch ma granice ostro zakreślone 
i ramię jest o wiele krótsze niż słonei 
jeśli chcesz mnie zatrzymać, musisz i 
krzyknij, inaczej głos twój nie dobiegi 

proszę, pospiesz się, proszę, nie zait 
odejdę i cóż z tego że przeklniesz tę 
cóż z tego że ją zdławisz mściwymi t 
w sypki piasek wpisując moje zhiakłe 

jeśli chcesz mnie zatrzymać (patrz id 
tchnij w moje iista oddech (tak ratuje 
nie mam wielkiej nadziei, długo byfat 
niemniej, uczyń to proszę, nie dia mn 



5 rVi CU I Cl P^^K^tla 0:1 wykipię była 

I I I Ct I d dobra, Colowin mi F-fj 

wyleciał na zwiad, wszyslko ^szlo dobrze, 
grzano silniki. Ale na szerokości 8^1"' zawisła 
pi/trd samoloicm zwarta ściarui cłimiir. P-6 
lylkrii przecierał drogę, nic miał ro>;kazu do¬ 
lot iet do Bieguna, zakładano, że nawet nie 
starczyłoby mu paliwa. I nagle, już z 89' 
Colo win ^ameldowaL że... kontynuujt? lot! 

Ni! Wyspie Rudolfa wzbutiziło to wiefe 
obaw. — „żawróTió go, /uż za 

późno" — stwierdził komendant orld/lalu 
lolniczt^go — „zres/l^ spróbuj go wrót ić, 
g</y do Bieguna /.ostah mu za/ec/włe sto ki- 
huKtrów!" 

Uważa się, że <lo fkęguna dolecieli po raz 
pierwszy w 1926 r. Ryszard Baird i floyd 
Der met. Jednak kwestionuje to artykuł 
sz\vt.<lżkićgo meteorologa l.ilkqt.iista, opubli¬ 
kowany w latach sześćdziesiątych, „fiaird i 
brrrwt — pisał on — zawyżyli prędko.śH sj- 
m- że ł<‘f ą z włafrem w pk'<y. 

W : syrrjjfp mejeo byh w rym 

i. zupełnie inn.i". Wniosf^k Aniery- 

k: nie dolecieli do Bi(?guna, zostało im 

jf yr ok. 160 krn. Po kilku latach amery- 
l ' . dziennikarz Monlegnew wydobył o.t 
' tiztenne „wyznanie Ikmneta" jakoby 
f iur‘ prze/CM na krótko pr/i-fj ią: 

. I /j nii^ o:.7(g:rTe/tómy itlc^guna PóiiKK- 
f. Montegfii-w^ twierdzi, że /anieelirjw- 
nad liii‘g,uii — w związku z awMriii 
; z silników — dwa| lolnity przez 
' i le gtKlzin krT^żyll W okniir-nb Spits¬ 


bergenu, zatem sfałszowali zapis w dzienni¬ 
ku pokładowym. 

W 1978 r. wt? wrześniowym ruimerze 
„National Geografie", oficjalnym organie To¬ 
warzystwa Geograficznego U,SA, pojawiła 
się mapa tras ekspedycji biegunowych Na 
mapje samolot Bairda wraca nie osiągnąw¬ 
szy „szczytu" naszej planety. Jeśli rak, to 
[łierwszy natJ bicgrinem byt radziecki F-G. a 
w nim fiilot Faweł Golowin,. nawigator Ana¬ 
tol Wolkow, radiotelegrafista Mikołaj Stro- 
miłow oraz mechanicy pokładowi Mik<łbj 
kie busze w i Walenty Terontjew, F^diwa na 
drogę powrotną starczyło co do kropelki. 
Silniki zatrzymały się same na dobiegu, już 
p<ł wylądowaniu... 

Wieczorem 21 maja 1937 r. w Moskwie 
na scenie Teatru kealistycznegrł odbywała 
się premiera ,j.iMarżenia" — sztuki dramatu* 
rga M.W. Wodopjanowa. Zbieg okolicznoś¬ 
ci tego samego dnia lotnik o tym sa¬ 
my m nazwisku — też Wodopjanow wy- 
lątfował wresz<ie w fHinkcio, grlzie zfłiegają 
się wszystkie p<jludniki... 

Ani vv Viosk\vit.v. 
ani na Wyspie 

jDs/c /r t> lyrn 
nif ‘A iffJ/iafH) 

RafJiiilelegrafisla Serafin Iwanow cł^najinil. 
„fj.SMgnęllŚmy H(egun" i vv chwilę poti rn: 
„S>hfKfzłmy f/f> lądoWiłola". Fo krótkiej 
<hwili /a< ząt ruidawać ktjlejną depesze — 


numer, liczbę slow i... radkłstacja zamilkła. 

— „Wyobraża.sz sobie, co my.ślell.śmy — 
opowiada Szowoliew — ogólnfe mówfąc. 
wh^rAyliśmy. że iv.^zyscy nif’ riiogJi zginąć. 
Alv co się sfało!^ Zopsuł się nac/a/r><k — ak‘ 
Krenkiof (drugi ratliotelegrafista 
wyprawy) m,i swo/ą rafJioslaf/ę. mógłby nas 
powlałiomił’. Upfyut,^iy mc^/^jce riłlntify cjcze- 
klwafTia, poifem goc/zfny. iVfo.sl;vva niepokoiła 
się. f:yfj/.)ylywalii to zaniferzamy robie. Dioży- 
ll,śmy pkui: tyikn ptjg<Kia mx /łę się pop¬ 

rawi, wyrejszy/łiy J rzewnia -hamfjk^/aml na po- 
S/ukrteania. Irzeba było /ee/nak trrk^ć, iKi- 
zepsuła się na dku-cj. Wszy.sry zebrali 
się w kabinie r(idiotvh^rdiśty. f^O/.kayano 
ivsz)'‘s[kfm ś!ae;evTi w Arktyco zafnilkr^ae'- 1 fyi- 
ko słułbać. Ffłżno wl<»<.z<irr/n służłję obj^i 
Mikoifij Stromikiw, f lvr enlk zał. Nagle kropki 
— kreski, lesf mekkmek KVcnGf*f.i.f 

„Wszy.scy ży/ą. samoloł miy. Stmic zepsid 
się naz/a/filk, u mnie uysiada akumulafor,,. 
iód wspiintnly". 

Na krze Szmidt pisał w tym czasie radio¬ 
gram nr 1^,,0 godzinie 17. ló sani{>lol /SUR 
N-77r) pamy}dy.ony pr/t'/ WodnpdnoWii. Ba 

buszkrn.i. Spiralna 1 sfarsz<'go łłanlka if.iś.śi<v- 
na pr/A‘toci^ł nad Biegunem A)łnor’n)'m. 
Dla pewfłoścl /)r/ele<l<‘llsm}' /eszcze troDłę 
ditlv(. Bojem WodrjpDnow oiwłlżył kłł z 
17Stł do JOfJ rn łYzeblwszy zwarfe chmury 
ZiT( zęllśnł)' szukar kry ih iądow,it^i,i i budo¬ 
wy stMfi tiMkowOf. f) ł f,3.T Wot/fjp/arJtJW 
ivs/>rrriia/c’ łyyłąc/owai. Nicsioty, przy fTadawa- 
nl[j Jc legrarnu o r)slągrilę<VLJ bieguna nasJąpe 


ło krołkie spiętit'. Szlag irniii pr/awornk ę ra- 
f/jo.sJat |11 Frżt^fw^Ja się ląc znoić, kjorą rławrą- 
AłJi.śrrły rlopiezf] U^/az. ^x> /budow,}niii radfcj- 
^(acp rła nowe/ sJcłcp pokirmj. Kia. tła której 
się zna/r lujem y. jt-sr pi;łł£)żcrr>a JO km /a Hf(*- 
gernem niec o na zafbofl-ob pcj/uclnlka Wys 
py Rudoih. Bolożr-nle oznaczymy dokhdińoj. 
kra w point narla/c' się do butiowy' sMcjl na¬ 
ukowe/. pcj/fJSta/af <7 w dryllc' w c enJrurri' ba- 
.senu />olafnego. Mc?/na zbcrcitHyar Ju prze¬ 
piękna' iobłisko /irzy/muM< <' samołoiy z ia- 
dunklc^m dla sJac/i. ( /ujemy, że pr/erwg w 
inltznośc l pf/yt/.ynifiśmy się nlerlpr ąty do 
ogromnego niepokoju. Bard/o /jtujemy. St-/- 
rk'c/no poztlrowlęnra. FrtJ^zę zarTj<'ldowac 
Facłii i l^zgdowl o wykonaniu /jieAvsze/ Częś¬ 
ci zadarcia. Kierownik eksfu'iivi fi Szmifir." 

Prż:^u^ló^vSl V 
radioótarip Ark'vki 

— Wszystko w porządku^ nnsi wylądo- 
na Biegunie! Wszystkie radiosiac je 
świata spieszyły z informacją - radziecki 
saoHłkłt na ..szczycie" planety! 

Opowiada się, że przy wejściu cJn budyn¬ 
ku Ciawsewmorpiiti w Moskwie lr/t'ba było 
w tarmyc h dnia cli wywic-sić ogłosz^-nit': 
..Nio pfowAdd się werbunkcj sih' rf)ł>of zcv 
FfilncKf". 

□rj 1 czerwca, t.ik jak zaplanowano, 
wszystkie cztery samoloty zebrał)' się n,i 
krze, ładunki w całości f>rzewieziono, pora 
byki odlec ieć dn domo. Żostalo it h lam 



iKRZY 





tylko czterech, stanowiąc pierwszą w świe- 
c ie zalog;^' stacji dryfującej: kierownik Iwan 
Dymitrowicz Papanin, radi(JteU‘grafista Er¬ 
nest Teodorowicz Krenkiel, hydrobiolog i 
cKe.mcjkig Piotr PioirowLcz SzyrSJrow^ mag¬ 
net oliłg, meteorolog i astfontjm Eugeniusz 
Kcinslantynowicz Fiodonow, Mieli przed 
bą diugte miesiące drytu... 

b t zerwc a 1937 r . na Biegunie, w dniu 
fKllotu było 39 lodzt. Dziś żyje z nich je¬ 
szcze^ sześciu: Szeweliow^ Mazurek, Orłów, 
Ahkuratow^ Szekurow i Ginkin. StUf btl - 

(Oprać. kg} 
KONIEC 
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leszcze me wspominałam 

o miłości 

mUość 

tak ona jedna 

nie podlega upływowi czasu 

trwa — 

jeśli jest jest wieczna 
a {ęśH joj nie ma 

kiepsydry oceanów toczą ziarna 

piasku 

ks^źyc nieustannie odmietHa złotą j 

twarz * 


}^bądź przy mnie biisko 
I be tytko wtedy nie fest mi zimno 

X « 

I chłód wieje z przestrzeni 

i kiedy myślę 
§ jaka ona duża 
' i jaka ja 

. to mi trzeba 

f twoich dwóch ramion zamkniętych 
dwóch promieni wszechświata 


pocicnjniałytn światem ciągnie 

ogromny wiatr 

Nie ma zmiiowania 
nie ma odkupienia 
nie ma nas 
nie ma 
nie ma 

dt^odzę) podaj mi rękę 
twojej dłoni 
nOi słowo 
moje imię 



\ 
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I 

^ Nie pytaj o życie 
I zapytaj o miłość 
i to jedno 

Ę Ono wszędzie 
? w źdźbie trawy 
I w zaciśniętych rękach 
w tawernach 

, przed ścianą — za ścianą 
i przed świtem i po nocy 


zzny ptofolen 
się pospieszyć 
Yie do mnie 

■j 

zyntywana | 

^i^ię 1 

ęk^a I 

imię Ę 

I 

f) daj rękę ^ 

się utopionych) f. 

1 ssma 

/©* Wo siebie ti 


Nie ma tyłka życia 
po drugiej stronie życia 
gdzie spazm wieczności 

Uciekaj przed wiecznością 
w kruche krótkie życie 
bo jeśli nie zdążysz 
już za wsze 
zawsze 

będziesz wieczny 
nieludzki. 

Uciekaj przed wiet:znoścrą 

w krótką miłość 
w dwoje ramion 
w jedno serce 


M ^ grudziądzkich trasach zobaczyliś- 
I N d my dwadzieścia chorągwianych 
reprezentacji, w surnie kilkuset biegaczy, 
Rywafizowali o puchary „Świata Młodych", 
„Na przełaj" i ^nMolywów" oraz o główną 
nagrodę, za zwycięstwb zespołowe, którą 
był puchar Naczelnika ZHP. 

Trasy, po których biegał niegdyś nasz 
złoty medalista olimpijski Bronisław Mali¬ 
nowski (uczestnicy zawodó^w złożyli kwiaty 
na jego grobie), nie były łatwe. Po najwyż¬ 
sze laury sięgnęli zatem najlepiej przygo¬ 
towani, A oto pełna fista zwycięzców za¬ 
wodów. Puchary „Świata Młodych ' wywal¬ 
czyli. Bwa Kowatska i 

Zbigniew Rychler , trofea re¬ 

dakcji „Na przełaj" przypadły Dorocie Wą- 
sikowskiej i Marcinowi 

instruktorzy ubiegali się 
o nagrody ,.Motywów". Otrzymali je Ewa 
Danuta , Arkadiusz 

i Marek -— wszyscy z 

Z powyższego zestawienia wynika, że 
zwycięzcą zespołowym mogła zostać tylko 
drużyna gospodarzy. Puchar Naczeinika 
ZHP, wywalczyli zatem najlepsi uczestnicy 
imprezy. Cratulujemyf Wyprzedzili oni 
ubiegłorocznych fiderów — reprezentację 
Przemyśla (II m.), drużynę Białegostoku [IH 
m.)j zespół Koszalina (IV m,), zespół Włoc¬ 
ławka (V m.)... 

Słowa uznania należą się także organi¬ 
zatorom zawodów; spisali się na piątkę z 
plusem. Za rok, również w Grudziądzu, od¬ 
będzie się czwarty „złoty liść". Sądzimy, 
że tym razem zobaczymy na jego trasach 
komplet drużyn. 


Tekst i zdjęcia: 

Z. PR2YBYL0WSKI 


III Ogólnopolski Harcerski Bieg 


„Po złoty liść Jesieni" — Grudziądz '87 



Na zdjęciach: 

1. Liderki w kompfecie. Puchar t,ŚM" wy- 
wałczyła Ewa (pierwsza z łe- 

wefj W środku Małgorzata 


(ii miejsce) i Agnieszka Kapuś¬ 
cińska {ta pozycja) 

Z Brawa należały się wszysddm uczestni¬ 
kom zawodów. Organizatorom także„^ 


3. Grudziądzkie trasy byty piękne, afe też 
technicznie trudne. Podobały się wszyst¬ 
kim przełajowcom. Za rok przyjadą tu po¬ 
nownie 
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iwan D. Papanin (1894-1986) radziecki badacz ^ 
poterny. kontr,idmiraf (1943)^ 1932-1933 kierował 
stacją poiarna na Ziemi Franciszka Józefa, 

193^1 1335 na Przylądku CzuitocJlfjfm, 1937-38 
pierws^;^ radziecką stacją naukowo-badawczą 
fSiewiernyj Potus 1} na ark tycznej dryfującej krze 
łodawej. Dryf trwał 274 dni. 1939-1948 kierownik 
Głównego Zarządu Północnej Drogi Morskiej, od 
1951 r. kierownik Oddziału Morskich Prac Ekspe- 
dycytnych przy Akademii Nauk ZSRR, a od 7952 
również dyrektor instytutu Bioiogił Wód Wew¬ 
nętrznych, Autor książek „Życie na krze" (1938) 
oraz ,,Lód i płomień (1977), Dwukrotny Bohater 
Związku Radzieckiego ' 

^ Ołłrj J. Szmidt (1891-1958), radziecki astronom, fizyk i matematyk. 1929-1956 
proff^sor untwersyietu w Moskwie, od 1935 członek, 1939-1942 wiceprezes AN 
ZShR w 1937 f, zorganizował Instytut Fizyki Teoretycznej AN ZSRR, którego 
dyr^ ^‘orem był do 1949 r, 192^1941 red. nacz, wydawnictwa „Wielkiej Encykło- 
pc / Radzieckieł", Badacz i organizator wietu ekspedycji do Arktyki radź.: 
19?9 f93Q na „Siedowie", 1932 na „S*pmakowie'% 1933-1934 na „Czetuskinie*\ 
ŁV /.V. / f, na Biegunie Północnym (toin.). 1932-39 kierownik Głównego Zarządu 
Poip Drogi Morskiej, Jego imieniem nazwano przylądek nad Morzem 
Cy r.oL: ^m, wyspę w Archipelagu Ziemi Północnej nd Morzu Karskim odkrytą 
w 9:^0 r przez załogę „Siadowa" oraz równinę depresyjną (Poćiodową Rów- 
ah. nJdta) odkrytą w Antarktydzie w 1957-1959. Twórca meteorowej teorii 
pow^ /(fł. V Układu Słonecznego 




Północna droga morska jest dzisiaj czynna przez 
cały rok, nawet w czasie najsroźszych zim 


Najkrótsza historia podbojów ^ 

Bieguna Północnego 

Wiilka o Wip^un swój szczyt, nid pr/crłDmic> wi(,.‘kcjw. wiekol" n 

da — kr/ytz-iły wówczas rTrij;Eówki gazuł. We ^ 

wri:cśntu TMg r. dwaj lu<i/.i<' dor’tii?ś1i rtiwr^oc/icsnie^ o zdfihyciu Bi^^guna l^ólnocnt^gu! !; 
A metryk aniłHi — Frytk^ryk C.^mk i RolJł^rl i^c^ary. Wyliuchl skandtUl bifZ pf<?<łfticnist,j. kló- j 
ry /. railościii Kizdnmchiwala ż^diM sensat ji pirasit. Cook czy Peary^ Ik^i^ry czy C<ł^Jk^ t 
Teraz jcrito^FTiy prciwit* (X'wnF Ckx>k. jinioak lepiej p<łwi:ł.’dziec' iłstrtł.>nie?: <ibaj przoby- i 
wali gd^zips w okolicy Bieguna... 

! W 1926 r. — Amerykanie - - Ryszard Byrd t I loyfi Bennclt przeleć leli samnloiem nad 
BiogLioem, ule \ t(ł jKłddaje się teraz w watpliwrłśt... 

[ 1926 r. — LksfKfdycja Kcłakła Amundsena, tincokia Alsworiłua i Uniberto Nobilego ! 

na ster owe u „Norwł>glń" przeleciała oad Oceanem LtKiuwatyin i Biegunerłi. i 

192& r. Umt>prio Noł>ile znów dotąd do Bieguna na sterowcu „Italia ', le<:z w drtł- ^ 
I <|/e jx>wff.)inoj sierowifH uległ zniszczeniu, 

V 1937 r. — Cztery ciężkie sarnokrty ratł/ifckie %vyiątiovs'aly w okolicach Bieguna, 

H 194S r. — Płj r.:iz pierwszy w czasie mcy polafnej fłotad dtł Biegur>a radzieckim sa- \ 
' moknem M.A, Tilłow. ij 

1949 r. — A.P MiecłwitnJięw i W,C;, Wolowjcz pti raz pierwszy w historii wyli^dowali 

na Biegunie na sjwdtK hroOach. ' 

1950 r, — Bo ja wity sio nad liiegunern radzieckie szybtrwce. 

195B n — 1\> laz pierwszyAv tiislorii pływania pod koleni Osiągri^l Bk^Uii potłwodny !; 

<jkreE atomowy USA „Naoliki^". ■ | 

1962 r. — Tego sanu^go dnkouiłł i^itizicK ki podwtKlny i>krei atori^owy „Lerunskij 
Kcinisrłfiitjł(do, {-p\ 1 iżykow^. 

1977 r. —= Uri Hic'gun.:i cicr}>ł>'nal atoulowy kid<>iamacz radzietki „Arktika" / kf>t. I.S 
Kuczy jewerii. 

; 1979 r. — Na Bkf^junie statH-ła cii.ircfarska ekspłKlycja naiikow<'ł ‘if>c>nuw.ii gazety 

„Komsornulsk^ija l^rawtla"'. 

Ekegun dawno już zost^ił zck>lłvly, krtz ^V4iaż fwłjawiajii sie dooieSierłia %i wyfMa 
wacłi na rru}tc?s.irłia< h,’f?simi /aprzvgłi.nii, na moloLyklach i iinajn^ku |i łLzy wr^‘< z pn,^ 
szo. Ida na Eiic^gurr dalsze rksfłedyt je, nawet entuziaŚct-saintłiniiL v 
• Uo rHiWegtł staUiJ juzygiłttiwtłjp sie rtasicpna ^'ksprtiycja ,.Koiieuin(>Kkii’| Prawdy ". 

"W inart ij bWWl r. z BrzyL|dka Arklycznc?go na Ziemi lk>lrnK nc'j rria %vvruszyi ji'r]ena 
■ siu kitłzi, w lym cztt‘Ti*ch Kiinatiyjtzykins’, aby przez Bit^giin Pólnotiiy riotrzet do 
brzegów Kao.i dy. 





























KURT RUSSEL - i.8i m i gi kg 


Jack Burton. Jack Burton, napiszcie o Jacku Biirtonie... 
Kto to ]esl u licha? O — wreszcie pada lylui hlmu — „Wiel¬ 
ka draka w chińskiej dzielnicy''. Teraz jesteśmy już w do^ 
mu.,. 

Niestety, wielu z Was nie czyta napisów początkowych — 
a to zwyczai niedobry. Chdatoby się często dowiedzieć 
czegoś na temat aktora, którego gra się podoba i jeśli obok 
notatek w prasie na jego temat nie ma zdjęcia, lub nawet 
jest portret, lecz w innym kostiumie i charakteryzacji — 
omijacie je obojętnie. W przeszło połowie listów z prośbą o 
informacje o Kurcie Russelu wymieniliście tylko jego filmo¬ 
we nazwisko, które, kilkakrotnie pada z ekranu — a prze¬ 
cież to aktor, którego mieliście już okazję oglądać i tó nie 
tak dawno. Oczywiście, w tym wypadku „Gwiazdozbiór” z 
identyfikacją nie miał żadnych trudności. Nie jest to jednak 
wypadek odosobniony, więc... poprawcie się, Tylko tro¬ 
szeczkę usprawiedliwia Was, że Kurt Russel od poprzed¬ 
niego filmu bardzo się zmienił — jest tęższy, nosi krótsze 
włosy. W „Ucieczce z Nowego Jorku” jako bohater z 
przyszłości zmagający się z przestępcami, był rzeczywiści© 
inny — to jednak ten sam aktor. 

Urodzit się 17 marca 1951 r. w Springfield w stanie Mas¬ 
sachusetts i zaczął pracować w filmie już jako dziecko. Za- 






trudniało go studio filmowe Walta Disneya - przede 
wszystkim w komediach. — Mor koledzy roznostlf rano ga¬ 
zety i mleko, ja pracowałem w studiu, ale w gruncie rzeczy 
ło było to samo. Chodziło o możliwość zarobienia paru gro¬ 
szy. — mówi aktor z perspektywy dorosłego człowieka. Ale 
taktem jest, że owa praca u Disneya była znakomitą szkołą 
profesjonalizmu, umożliwiła mu poznanie filmowej kuchni 
od podszewki, a styJ gry, który on sam określa jako intui¬ 
cyjny — to technika, do Której nie można mieć zastrzeżeń. 

Zadebiutował więc w 1963 r, u boku samego Elvisa Pres- 
leya w filmie „To zdarzyło się na światowych targach". Był 
zresztą rzeczywiści© wielbicielem tego piosenkarza. Po la¬ 
tach zagrał go z powodzeniem w telewizyjnym filmie Johna 
Carpentiera. Miał już wówczas za sobą wiele filmów. Oto 
ich tytuły: Rok 1966 — ,, Chodźcie za mną chłopcy", 1967 — 
„Jedyna i autentyczna orkiestra rodzinna", 1968 — „Koń w 
szarym, flanelowym ubraniu, 1969 — ..Komputer w teni¬ 
sówkach". 1970 — ,.8osy dyrektor1972 — ..Raz go wi¬ 
dzisz. raz nie”, i „Charley i anioł”, w 1973 — ,,Super-tato ' 
i „Najsilniejszy człowiek na świecte". 

Po roli Elvisa jeszcze kilkakrotnie grał w telewizyjnych 
westernach i kryminałach, ale telewizji nie lubi. — To nm- 
wołnictwo, wciąż stereotypowe role — twierdzi. Ale jego 
przyjaźń z reżyserem H. Carpentierem trwa i współpraca 
układa się znakomicie, tyle że jej owocem są filmy na duży 
ekran. W 1979 r, kiedy to tak znakomicie oddal osobowość 
Elvisa, zagrał też wraz z Markiem Hannmtlem w filmie 
„Używane samochody”, a dwa lata później w ..Przybyszu” 
(„The Thing"). Autorstwa Carpentlera jest też ..Wielka dra¬ 
ka w chińskiej dzielnicy” („Big Trouble in Litite Chlna"), w 
której właśnie go oglądamy. 

— Przypominam w tym fiłmie Harrłsona Forda, z „Zagu¬ 
bionej arki" — w rytmie gry i humorystycznym podejściu 
do wydarzeń i samej pdstaci^ Tyle że mój bohater jest 
mniej wspaniały. Potrzebuje po prostu szczęśliwych przy¬ 
padków, żeby wyjść cało ze swoich przygód. 

Ostatnie słowa Jacka Burtona wygłoszone w filmie 
„Wielka draka w chińskiej dzielnicy” brzmią: — Tu r^te było 
kitu! Ostrzegam — w tym zabawnym obrazie jest ..kitu’ 
masę, ale całkiem smacznie przyprawionego. 

Nie widzieliśmy ostatnich filmów z Kurtem Russelem, To 
„Swingująca zmiana” {„Swing Shift' ) i ,,Siilcwood " (z Me- 
ryi Streep). 

Kurt Russel jest żonaty, ma 7-letniego syna i ponoć (po¬ 
dajemy za „Filmem”) można do niego pisać pod adresem: 
c/o Jones McHugh Agency^ 3150 Beverly Blwd.^ Surte 403, 
Los Angeles CA 30043, USA. 

EWA BIELSKA 


Na zdjęciach: 

/. Kurt Russel prywstnie.., 

2. ...iw filmie „Wielka draka w chińskiej dzielnicy'’ 

Fot. „Cine Revue” 
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Krata, tzw. szkocka, należy do materiałów odwiecznych (jak wszystko 
co z folkloru wyrosło) i w modzie od dawna była stosowana w charakte¬ 
rze. jak się to mówi, spokojnej klasyki, takiej... solidnej. Co by się bo¬ 
wiem aktualnie uznawało za największy przebój, spódniczka ze 
szkockiej kraty zawsze była na miejscu. No, może ćwierć kroku za tym, 
co najbardziej szałowe, ale co to jest ćwierć kroku — nieprawdaż?! To 
się zupełnie nie liczy, a przynajmniej zapewnia poczucie bezpieczeń- 
■ siwa. że człowiek się nie wygłupi. Trzeba przy tym dodać, że takie kra¬ 
ciaste szmatki są bardzo twarzowe, zwłaszcza w połączeniu z dodatka¬ 
mi (bluzkami, pulowerkami, paskami ilp.) w kolorach białym, czerwonym 
lub czarnym. Akurat te właśnie bowiem najlepiej z większością szkoc¬ 
kich krat współgrają. 

Jeśli chodzi o dzień dzisiejszy, sytuacja pod tym względem niewiele 
się zmieniła “ szkocka krata to jest coś ,,do noszenia”. Jak zawsze no¬ 
si się oczywiście spódniczki — przede wszystkim plisowane, w tym rów¬ 
nież tzw. solejki czyli plisowane klosze, ale również bardzo modne ob¬ 
cisłe mini. Ze szkockiej kraty mogą byó także sukienki, jak również kostiu- 
miki, czyli dwuczęściowe komplety zlozone ze spódniczki i żakietu. Te 
ostatnie są bardzo praktyczne. Ponieważ szkocka krata znakomicie 
współgra z płaszczyznami gładkimi, można taki żakiet używać i do in¬ 
nych gładkich spódnic lub spodni, a spódniczkę nosić z innymi gładkimi 
„górami", Są również, jak zawsze, i szale ze szkockiej kraty, które nosi 
się do różnych ciuchów burasowatych, aby je ubarwić i rozweselić, ale 
także i w połączeniu ze spódniczką z innej szkockiej kraty. To ostatnie 
zestawienie uważane jest za bardzo stylowe. 

Klasyczna, ta prawdziwa, szkocka krata, utkana jest z czystej wełny. 
Czysta wełna jest obecnie szalenie modna {i w innych wariantach wzor¬ 
niczych także zresztą), ma jednak jedną podstawową wadę — jest bar¬ 
dzo droga. Można co prawda dostać materiały w szkocką kratę nie czy¬ 
sto wełniane, które są znacznie tańsze, ale.., to już nie będzie całkiem 
ló. Inaczej się układają, inaczej wyglądają w noszeniu, zatracają jakby 
ten spokojny elegancki styl, który jest cechą charakterystyczną szkoc- 
jkich krat prawdziwych. 

Cóż. takie jest życie — co naprawdę piękne na ogól jest kosztowne. 
Pocieszać rnoże jedynie to, że raz sprawiona spódniczka ze szkockiej 
kraty {zwłaszcza Jeśli i jej fason będzie nieco ponadczasowy, czyli właś- 
• nie plisowana) służyć może człowiekowi znacznie dłużej, niż przez je¬ 
den sezon, bo na pewno ani za rok, ani za dwa nie wyjdzie z mody .,na 
zawsze”, jak to z wieloma bardziej awangardowymi ciuchami często by- 
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MARS — GŁÓWNYM CELEM 
BADAŃ KOSMICZNYCH 
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W Twoim kiaserze (9} 

ZNA azm 

z DOPŁATĄ 



Od ^ntłc?;lkoiv dopięty Cłdrójnisc na- Ą 

loży /natJiKi opłaty z obowuizuj^ta 1| 

tJtiplali'\ do wArloici ftóit^inalhOj. <>|>kitj 
7 A przosylk^^ poc^town) (noże być vi~ ^ 

szozana tyini znaczkami tylko cJo wyso*- £ 

koict wartości norTłinatrtoj zoatzka. Na ^ 

jfiiaczkadi tych doplatc vwyfdżnln siy k 

znaki om + j la dopłata przeznaczona 
jt>s:t na o kropiony col pozaptłcztowv. 
tDiastftti znat zki to nazywa zt^atzka- 
rni tJobroęzyniiyrtii, i^dyż cci <loplaiy 
dotyczy zwykło różnych akcjfi i^ptłłocz’ 
noj pjrntłCy, Ofi. pomoc zinaowa dlLi 
ubf>;:;ich. walka z |'3odęm, walka z i^ruź- 
Ifca, walka x analfatietyzmenc 

Wyiiiokość diipłaiy d<ł znaczków t>y- 
wa różna — tzasont zruicznie przekra¬ 
cza wartość riiOrninalin,i znaczka, np. w 
roku wydano znaczek o wartości 
[ ronili na Incj I.- z( z dopłata w wysokości 
zŁ f>rzcznaci^ 01 l^^ na df>niy sanatoryp ^ 
nc i tvypoczynk<;Hw Zwi^izku Z a wodo- 
vvt‘|>o IVticr>wników Poczty i Telekomo- 
ntkacji. Obecnie na wniosek Mię^fzyna- 
rodowej federacji Filatelistycznej (MP) 
przyjęto zasadę, że dopłata nie może 
|>rzekraczać połowy muninalnej wartoś¬ 
ci serii znaczków, 

E^ierwsze ptdskie znaczki z dof>t€’itfj 
ukazały Się w 1919 roku — tlof>łata 
przeznaczona została na rzecz Ptłlskił?j^o 
Dialef^o Krzyża, następne wydanie w 
19Ż1 roku zaw'terattJ dtspłatę r^ia rzecz 
Polskiei^tJ Czerwonego'Krzyża. W Polsers 
Ludowej ukazało się wieU> znaczków z 
dopłatami przeznaczemymf na rzecz Pol¬ 
skiego Czerwoncgii Krzyża, Ligii Mor¬ 
skiej, i^>iskiegi.> KomltętLł OljiTipi|skie^o 
it[i. Ukazało sie wiele znaczków i hlo- ;; 
ków z dopłattt r'ła rżeCz Pofskiego : 

Zwiqzku Filatelistów, przeznar:zona m.in. ' ; 
na finansowanie wystaw filatelistycz¬ 

nych, iLiziałalność propagandowy. 

f>oplata mrjżt? być oznaczona na Ł; 

ZF>aczku, bezprjśrednio obok warfo.ści 
nominalnej, lecz może łjyć także ozna¬ 
czona na przywieszce. Tak np. w Polsce 
wydano w 1959 roku /rłaczek (rjtniczy o 
warLcjści nominalnej ló- zł z irzenta 
różnymi przy wicszkari], na których oż- 
naczrłno dojłlaię -f-5. - zi. 

Warto podkreślić, że dopłata jest dtj- 
br owo i na, tzn. klient porzty może, ale 
me mnsi opłacać firzesyiek tymi Zf^acz- 
k.imi? 

Zadanie nr 9 

Należy od pci wiedzieć tylko na jęci no 
pytanie: Ndi jaki tef przeznaczono dn* 
plącę do wydanego w 19S0 roku znacz¬ 
ka. przedstaw i a j<|cego podoi)iznę J Lele¬ 
wela? 

Wśród Czytelników, którzy nadeśl<ł 
prawidłowi^ ó<Jpowiedź rozlosowana zo¬ 
stanie nagroda tifundowana przez Ko¬ 
misje Miodziożówii ZG PZE' — 3- pincety 
Blat cl i styczne, 

Terriuri na<lsy łania odpowiedzi — 
dwa tygotinie od riaiy opułitikowania 
/adania. 

Adrt?s: 

Kolo 1-1 lat di styczne (Zij danie nr 9J 

skrytka 3(> 

00-979 Warszawa 



Tak Jak zapowiadaiem, w tym roku cz^ 
alo będziemy powracać do lematyfci mar$- 
JańskieJt jako ie Czerwona Planeta sianie 


Kiedy nocą patrzymy na bezchmurne 
niebo, kiedy oglądamy romantyczny 
obraz pasma świecących gwiazd, nie 
zastanawiamy si^ jednak nad lym, skąd 
się one wzięły i jak naprawdę przebie¬ 
gało ich tworzenie począwszy od ..na¬ 
rodzin" wszechświata. Chociaż prob¬ 
lem powstania wszechświata jest bar¬ 
dzo trudny do wyjaśnieńia^ jednak ist¬ 
nieje wiele hipotez tłumaczących naj¬ 
bardziej zagadkową historię, jaka wy¬ 
darzyła się kiedykolwiek. 

Najbardziej prawdopodobną wersją 
powstania wszechświata jest tzw. hipo¬ 
teza Wielkiego Wybuchu, inaczej model 
Friedmana (od nazwiska rosyjskiego 
matematyka A. A. Friedmana), W teorii 


sję w przyszłość) głównym celem badań. 
Planowana wyprawy automatycznych sond 
na hfarsa ) Jego księżyca będą pierwszym 
etapem eksplomcJL Po tym okresie, który 
potrwa do końca wieku rozpoczną się przy^ 
gotowania do wypraw załogowych. Spolfta- 
nia radzieckich I amerykańskich uczonych 
sugerują aby podjąć wspólnie badania 
Marsa. Potrzebne są jednakże w tej dzję* 
dżinie postanowienia na szczeblu rządo¬ 
wym obydwu mocarstw kosmftzrtych. Do¬ 
bry klimat polityczny, jaki obserwujemy od 
pewnego czasu między ZSRR t USA sprzy¬ 
jać będzie podjęciu tej decyzji. 

PREZES 


tej najciekawszą rzeczą jest konEecz- 
nośó ekspandowąnła wszechświata. A 
oto ona: 

. Na początku był tzw. Wielki Wybuch 
po angielsku Big Bang (15-20 mid lat 
temu!!!). Bezpośrednio po nim niezwy¬ 
kłe gęsta materia z ogromną silą za¬ 
częła ekspandować we wszystkich kie¬ 
runkach.,, I tu musimy przerwać opo¬ 
wieść i uczynić dygresję, która będzie 
niezbędna dla zrozumienia dalszej 
części. Od czasów prac A. Einsteina 
wiadomo, że energia (światło) jest rów¬ 
noważna materii, czyti inaczej mówiąc, 
porcje energii (kwanty) mogą się w 
pewnych warunkach zmieniać w porcje 
materii r odwrotnie. Jednak ilość pow- 


Mars stania stę w najbłiżsżyiTi dzió- 
słęcioledu głównym celem badań kos¬ 
micznych. ..Czerwona Planeta" jest 
szczególnie atrakcyjna dla badań. Lata 
siedemdziesiąte i osiemdziesiąte upły¬ 
nęły pod znakiem badań płaneiy We¬ 
nus. Uzyskano wiele cennych materia¬ 
łów — ale dalsze prace badawcze bę¬ 
dą natrafiać na coraz większe trudnoś¬ 
ci. Temperatura dochodząca do 400 st., 
wysokie ciśnienie, agresywna chemicz¬ 
nie atmosfera i opady kwasu siarkowe¬ 
go, gęste obłoki wokół Wenus “ 
wszystko to nie sprzyja organizowaniu 
badań. 

Badania Marsa będą miały duże zna¬ 
czenie dla poznania ewolucji planet 
grupy ziemskiej oraz odtwarzania prze¬ 
szłości naszego globu. Na Marsie pa¬ 
nują bardziej przystępne warunki niż 
na Wenus. Przypuszcza się. że Klimat 
tej planety był kiedyś cieplejszy i wil¬ 
gotniejszy. Chemiczny zestaw atmosfe¬ 
ry i litosfery przypomina warunki ziem¬ 
skie z wcześniejszych stadiów rozwoju 
naszej planety. Warunki marsjańskie 
nie wykluczają wysłania na .^Czerwoną 
Planetę" wypraw załogowych. Prawdo¬ 
podobnie dojdzie do tego w pierwszych 
dziesięcioleciach następnego stulecia. 
Obecnie przygotowuje się obliczony na 
kilkanaście lat międzynarodowy pro¬ 
gram badań Marsa za pomocą automa¬ 
tycznych sond międzyplanetarnych. 

Duży program marsjański przygoto¬ 
wuje ..interkosmos". Obok zaplanowa¬ 
nej na 1988 r. międzynarodowej misji 
..Fobos” projektuje Się co 2 łata podob- 


stafej materii jest proporcjonalna do 
energii. Jest jednak granica, poniżej 
której nie mogą powstawać żadne 
cząstki, jest to energia około 1 Mev — 
potrzebna do stworzenia najmniiejszej 
pary cząstek, elektron-pozyton czyli an- 
tyelektron. Owe ..anty" należące do an¬ 
tymaterii, stykając się ze zwykłą mate¬ 
rią, powodują wzajemne unicestwianie 
się i przejście w kwanty energii. I to 
wszystko co musimy wiedzieć. 

Pierwsze chwile 

i ERA HAPRONOWA — wybiegające 
z punktu *.zero" wysokoenergetyczne 
fotony zaczęły matedalizować 
pary ,,ciężkich” cząstek; barionów i an- 
tybarionów, które wchodząc ze sobą w 
kolizję zamieniały się w fotony. W mia¬ 
rę postępującej ekspansji malała tem¬ 
peratura (energia), a zatem z coraz 
mniejszych kwantów tworzyły się coraz 
mniejsze cząstki, aż zostały te barlony, 
dla których zabrakło antybarionów. 
Skohezyła się więc pierwsza era — 
która trwała aż... dziesjęciotysięczną 
część sekundy!!] 

II ERA LEPTONOWA — w tym okre¬ 
sie powstały cząstki Eekkie np. miony, 
elektrony r nieuchwytne neutrina, W 
ciągu tych pierwszych minut ustalił się 
pierwotny skład chenriijcżny 
świata; to jądra wodoru — protony, jad- 5 
ra deuteru i helu. I oczywiście odpo / 
Wiednia ..ilość” elektronów, w surc^e 
mamy do czynienia ze stanem zwanym 


ne ekspedycje z cyklu „Mars", W pro¬ 
gramie tym weźmie udział również i 
Polska. Podobny program jest przygo¬ 
towywany w USA. Amerykański uczony, 
prot. Karl Sagan, który był głównym 
koordynatorem naukowym międzynaro¬ 
dowych badań komety Halleya, uważa, 
że ewentualne loty załogowe muszą 
być poprzedzone całą serią wypraw 
bezpitotowych. Przy lak wielkim progra¬ 
mie — przewyższającym wszystkie do¬ 
tychczasowe osiągnięcia współczesnej 
astronautyki — konieczna jest szeroka 
międzynarodowa współpraca. Eksplora¬ 
cja Marsa, to problem nie tylko nauko¬ 
wy, ale także polityczny. Jest to 
wdzięczne pole do współpracy wielkich 
mocarstw — ZSRR i USA. Mars staje 
się głównym celem ludzkości w drodze 
do badania innych planeL 

Projekty wypraw bez załóg owych 
przewidują szczegółowe badania Mar¬ 
sa i jego otoczenia, w tym marsjań- 
skich Księżyców Fobosa i Dejmosa, 
Kulminacyjnym punktem tego programu 
będzie sprowadzenie na Ziemię, za po¬ 
mocą automatycznych sond. próbek 
marsjańskiego gruntu. Następny etap. 
to założenie stacji naukowych przysto¬ 
sowanych do dłuższego pobytu ludzi na 
Fobosie i Dejmosie. Stąd za pomocą 
wahadłowców można by podejmować 
wyprawy badawcze na powierzchnię 
,,Czerwonej Planety". Przewiduje się 
też umieszczenie na powierzchni pla¬ 
nety ruchomych stacji badawczych — 
„marsochodów" przypominających wy¬ 
korzystywane przy badaniach Księżyca 
radzieckie „łunochody". 


plazmą. W tym czasie gęstość materii 
była tak duża, żo jej kropla ważyła mi¬ 
liardy tontll^ a temperatura miliardy 
( K}. Niektórzy twierdzą, że poza tym 
obszarem materii nie iatniała prze¬ 
strzeń i nfe istrtiał czas!!! Ciekawy jest 
jednak problem, co stało się z antyma¬ 
terią, której powinno być tyle samo co 
materii zwykłej. Istnieją cztery przypu¬ 
szczenia: 

1. Możliwe, że połowa wszechświata, 
ta najdalsza, zbudowana jest z antyma¬ 
terii 

2, Średnio co druga gafaktyka składa 
się z antymaterii 

3. Średnio co druga gwiazda zbudowa¬ 
na jest z antymaterii 

4, Jądro galaktyki jest zbudowane z 
antymaterii. 

Jednak nie można tego wykryć, gdyż 
antymateria t materia zwykła wyglądają 
tak samo. Ale wróćmy do początku 
wszechświata* W ciągu dalszych 100 ty¬ 
sięcy lat następowało ,,stygnięcie" ma¬ 
terii i dalsza ekspansja. Nastąpiło ..ok¬ 
rycie" gołych jąder atomowych powło¬ 
kami eJektronów. Plazma zaczynała za¬ 
mieniać się w gaz. z którego po paru 
miliardach lat zaczęły tworzyć aię 
pierwsze gwiazdy, z nich całe galakty¬ 
ki. planety, które dzisiaj pędzą przez 
kosmos, dając dowód na to, że wszech¬ 
świat ..narodził się" od Wielkiego Wy¬ 
buchu. 

Grzegorz Blaut 



To efektowne idfęcie wykonet łointk-kosmonaute Władfmłr Ożanibekow, Przed- 
sfawia ona Swietłanę Sawteką w czasie /e/ wyjścia w odkryty kosmos z zespo¬ 
łu orbitalnego 25 Upca 1984 r. 
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Do f^TOMtKA**pfszę drugi roz. Pierwszy mój ^rtykułt który nedesłełem nosił ty¬ 
tuł ftPyłama bez odpowiedzi* i na początku chciałbym podziękować za fego druk i 
bardzo ciekawe uzupełnienie z Pana stronyr które pozwoUło mi na głębsze zasta¬ 
nowienie się nad istotą wszelkiego poznania. Napisat Pan, iż do moich pytań moż¬ 
na dodać wieie innych^ np. dotyczących powstania wszechświata. / właśnie dlate¬ 
go pomyślałem, że dobrze będzie kiedy napiszę artykuł poświęcony temu proble¬ 
mowi f rozszerzający jakby wątek artykułu pierwszego. Przy napisaniu go, korzy-' 
Stałem z książki pi „ZIEMIA JAKiEJ NIE ZrłAMY**, pracy zbiorowej Wiktora Ułe- 
dzickiego, Piotra Noniewicza i Michała Szuiczewskiego. Grzegorz Biaut 



WSZECHŚWIATA 


— Właśnie. Fajna dziewczyna i bardzo słę cieszę. Należało 
się to tacie. 

— Panna Flora pracuje u państwa? — zapytała Celina to¬ 
nem życzliwym i dystyngowanym, i 

— Florka jest daleką krewną mamy. Kiedy mama zachoro- j 
wała^ Florka przyjechała do nas, żeby pomóc trochę t potem | 
już została. Bardzo nas wtedy poratowała. Ale Florka nie jest i 
panną, tylko wdową, od dwunastu lat. Była mężatką dwa mte- | 
siące — to się chyba mato liczy* 

— Słucha) pasierbico, mogę wpaść i pogratulować? | 

— Pewnie! Ale słuchaj, Felutkol Czy nie mogłabyś wpaść i 

jutro do szkoły i zobaczyć, czy me wywiesili listy? ’ 

Prawdal 


W tym samym mniej więcej czaste Kanna FIslacka* aktorka j 
o ustalone) pozycji t nłealely matka dorosłego syna, siedziała \ 
przed niedużym luslerkiem ł starannie zmywała resztki cha* 
rakteryzac)1 dziennej. Rozmyślała przy lym rzeczowo i precy¬ 
zyjnie nad sytuacją, w Jakiej znalazła stę ona I )e] syn. Była do 
niego naprawdę głęboko przywiązana i potrafiła odłożyć ! 
wszystko na bok^ aby trzeźwo zastanowić słę nad jakimś roz¬ 
sądnym planem, W tej chwil) zupełnie nie przypominała slod^ 
kie), roztrzepanej Idiotki, )aką od wielu, wielu lat reprezento¬ 
wała w życiu prywatnym na użytek przyjaciół I znajomych^ 
Wszyscy zresztą traktował) Ją poblażDwle, bo przecież niewie¬ 


le ich lo kosztowało. Niemniej w ostatnim czasie zaczęła za- i 
uważać oznaki jakby znudzenia typem, który od tyłu lat repre¬ 
zentowała. Od wielu miesięcy żadnej roti! Zakręciła się koło 
filmu i zaproponowano Jej dubbingi To byt cios, I wtedy wlaś- i 
nie wydarzyła stę ta katastrofa Daniela. Nie było Jej właśnie w 
Warszawie, bo inaczej zawiozłaby ich sama, bo kierowca z 
niej — żelazny. Ale cóż, stało się. Trzeba ratować, co się da. 
Przede wszystkim ratować Daniela. Prosto ze szpitala na re¬ 
habilitację. Pojechać, poczarować, podpłaclć, gdzie trzeba i 
pilnować, pilnować. Dla pewności dać na mszę, żeby i z te) 
strony miał opiekę. Ta mata na szczęście będzie tam na miej¬ 
scu, a na niej można polegać. Czy to odpowiednia dziewczyna 
dla Dartiela? Miłe dziecko z tej LucynkI a na pewno da się po¬ 
kierować. W tej chwili bardziej odpowiednia byłaby ta Kon- 
slancja. Co za dziewczyna! Energiczna^ zaradna! No ale cóż, 
niechże ten biedaczek ma prawo wyboru. Mógł trafić gorzej. 
Lucynka? Niech będzie Lucynka. Ojciec dziennikarz^ też nie 
najgorzej. To zawsze pożyteczna znajomość^ a tym bardziej 
pokrewieństwo. Nawet go lublęt mimo lego cyrku na początku. 
Teraz nawet mi to na rękę, bo zajął się wozem Daniela jak | 
swoim. Po prostu wstyd mu tych hec, które urządzał, a Ja Je¬ 
stem dobra i wyrozumiała, Jezus Maria, co ten wóz będzie 
kosztować! Może go sprzedać? Nie. Co lo to nie. To byłby po¬ 
czątek końca. 

Zacisnęła mocno usta i spojrzała mimochodem w lusterko. 
Widok, który w nfm ujrzała zainteresował Ją lak bardzo, że po¬ 


wtórzyła len wyraz twarzy, obracając lusterko, patrząc na sie- ", 
bie z profilu i en face. — No tak — powiedziała sobie — to 
jest to! Te dziewczyny miały rację. To jest twarz Fedry, lady : j 
Makbeth, Gertrudy. Trzeba oczywiście trochę obniżyć glos, 
stopniowo go przestawić. Przyjąć propozycję Kalisza, ale wy- f* 
brać sobie rolę 1 wypłynąć w Warszawie Już ze zmienionym ^ 
emploi. Cierpliwość! Trzeba masę cierpliwości, ale niech mnie J 
dłabłt wezmą, jeśli nie potrąllęl Przecież jestem jeszcze zupeł- ; 
nie młodal | 

* 3 

i 

W małym mieszkanku na Zarzeskiej najmłodszy z Prando^ y 
lów pogrąża się z wolna w sen, a potem znów się z niego wy- i 
nurza, niespokojny I niezadowolony. Ledwie zamknie powłoki, 
po krótkiej chwili miłej, przytulnej ciemności wypływają naglą |j 
tui obok niego bardzo duże oczy, nosy 1 mokre pyszoekł, które J 
go oblizują, chociaż on tego nie lubi. Pyszczki mazają szybko J 

wargami i wykrzykują coś Jakby — aszkal brabra A po- j 

tern wydłużają się w ryjek i szeleszczą: paó, ilded h 

Uciec, zwinąć się mocno w kłębek i schować głowę w poduoz- i 

kę. Wtedy też można natralić na kogoś, kto nie ślin) człowJeko- * 

w i policzków, nie wykrzykuje wesoło okropfiytdT rzeczy, milczy, 
jest miękkł, ciepły i człowiek cziije się przy nim zupełnie bez¬ 
pieczny. 1 z misiem w ramionach młody Prandola zasypia ■] 
wreszcie mocno i błogo. 
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I UŚMIECH NUMEISU 

^ MAŁA pinezka szepce <fo śrubki: 

I — Och, jaki ten magnes ;est pociągają- 


PAN MĄDRALA wbiega wzburzony do 
I sklepu zoologicznego: 

j-j — Ten kanarek, którego mi pan wczoraj 
sprzeda}, utykaS 

\\ — Myślałem, że on ma panu śpiewać, a nie 

^ grać z panem w piłkę nożną... 
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-- Ale co dzień ktoś je zabiem do ich własnego domu. M^- 
wlt mi ten pan PrandoUi, żo moją jakąś cudowną gosposię, 
która joHt bordzo życzliwa dla maiogo, oto ona jost teraz na 
urlopie, u rodziny w Dieszczadrich, 

— Kiedyś przociuż wróci. 

^ Oczywiścio. Ja tylko rnyśEę, żo to jnkaś taka dziwna ro 
dzimil 

Poznałyśmy Ich w warunkach nietypowych powiedzla- 
ta wyrozumiało fula^ myśląc lednoczośnio o swojel własno) 
rcid/lnie, w kiórej wnruukt niotypown były regułą, 

Celina polrząimęta z powąlpiowaniem gtową, aló nic Już nie 
jaiwlodzlala. ITzy/wycziiNa iilą juZ do togo Irybu żyda, a na¬ 
wal można powlod/toó, Żn go politbiłn, C/uln slg |u> zupelnio 
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dobrze, właściwie żadna opieka nie była Jej już potrzebna, ale 
odwykła od Eamotności. Poza tym — Sabinka. Przedtem Sa- 
blnka Celinę denerwowała, a teraz zaczęła ją bawić. Obec¬ 
ność Feli i Konstancji zamieniła uciążliwe stosunki z Sabinką 
w cykl zabawnych wydarzeó. Ona sama nigdy nic dostrzegała 
w nich lego uroku śmieszności, kióry teraz |ą lak bawił. Tylko 
czasem, czasem odczuwała nagle Jakiś cieó, jakieś echo nie¬ 
pokoju. Adam. Adam, który może przyjechać nagle, tak jak 
wtedy. Wchodzi do mieszkania i co7 Jego święty pokój zamie¬ 
niony w coś w rodzaju żłobka. Fela w kuchni pitrasi Jakieś 
kaszki, w łazience suszą się pieluchy. Gdyby to chodziło tylko 
O Felę, lo oslulecznio w jiakimś sensie sam ją zaprosił, nawet 
zdajo się dziękował Jej zo opiekę nad matką, ale to dziecko! 
— I w rezultacie czując w jnkłś sposób równini odpowiedział' 
na za lę powikłaną sytuację, stała się niezmiernie czuła dla 
najmłodszego członka tak surowo przez nią osądzonej rodzi¬ 
ny. 

Ta mała, no, ta Lucynkii, wcale nie jest taka głupia 
powledzlafn Konstancin, kiedy udało się JoJ wpaść no minutkę 
do Foli. - Ona tytko Jont skołowana tym wnzysikini. Wiem od 
|oj bratu, że bardzo świetnie dawała sobie rudę z domem I z 
małym w Warszawie, Ale wtedy czuła się w domu. Miała moc¬ 
ne oparcie w swoim tatuśku, który tutaj nagle żwiirlowut I 
urządzał sceny, kióre z kolei godziły pośrednio I w nią. To był 
dla nie| ntisolutny nzok. Przecież dla niej ton jej piękny tata, to 
był święty Jerzy, który przyjadzie I zrobi porządek ze wszysiki- 
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ml srnokamll No i przyjeżdża — i co my wldziem proszę wy¬ 
cieczki? Tatuśko stale sztorcem, parska, pluje, zionio ogniem 
Jako smok pierwszej klasy, smok wyborowy! No t jak. ma się 
czuć taka młoda osobo, z nadłamanym sercem? — Z nikąd ach 
znikąd pociechy! 

— Ależ Kociu, — powiedziała śmrej.^c się Celina - mnie 
tata Prandota wydał się bardzo mity, spokojny, może trochę 
zgaszony, ole 

Pewnie właśnie taki jest, w sianie nom>atnyrn oczywlś-^ 
cłcl Ale tutaj ogarną) go amok, a jeśli na co drioó jest spokoj¬ 
ny, lo tym gorzej to wypadło, bo nie wiedział, jak się robi 
prawdziwą awantur^l Biedak. Mój tata to umie. Ri^adko, ate 
debrze. 

— Nie wierzęl — wtrąciła się Fela. której pogodny, ociężały 
ojciec Konstancji wydawał się wcieleniem dobrodu^noscL 

— Bo lo sprawa nie na co dzień. A teraz szczególnie nie na 
czasiel Tata szykuje ml macochę! 

—' NleTl — krzyknęła zdumiona Fola, a Celina podniosła 
brwi do góry, nie wiedząc czy to żarty, C-jy też może należy 
współczuć biednej sierocie. 

Moja przyszła macocha jest Idealną żoną dhi skanujące 
go się yiislrzJt piekarskiego. — Felu powledrlata. że prrvpo 
mina świeżą, rumianą, pachryącą bułeczkę. 
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